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Pożar
w  cukrowni
„Klecina“

WROCŁAW PAP. 9 
bm. w  cukrowni „Kleci­
na” we Wrocławiu wy­
buchł groźny pożar: z 
nieustalonych dotych­
czas przyczyn zajął się 
magazyn z wysłodkami. 
Mimo natychmiastowej 
akcji ogień zaczął się 
szybko rozprzestrze­
niać

Dopiero po siedmiu go 
dżinach ofiarnej akcji 
ratowniczej, w  której 
wzięło udział osiem jed 
nostek straży zawodo­
wej z miasta, pożar zo­
stał zlokalizowany.

y //////////////y .

Morderstwo 
\ niedoskonałe

„urupa opc*~<j?jna 
powołana do zbada­
nia sprawy, postawi 
ła hipotezę, że panią 
Urbanowiczową upro 
wadzono"...

—  patrz str. 2

W ///////////A

DZIŚ rozpoczynamy 
cykl ciekawych kore­
spondencji Witolda 
CHROMIŃSKIEGO z 
jego niedawnej po­
dróży po Stanach 
Zjednoczonych. Na 
str. 2 zamieszczamy 
pierwszą z nich pt. 
„KW IA TY NA GRO­
BIE VALENTINO ”.

CEP« BO GR kuciu?
’iz c z e c iM k l

Środa, 10. t. 62 r.
ROK X V II I  Nr 8 (5428)

Narada w Min. Guspodarki Komunalnej

Nowe zasady przydziały 
mieszkań
realizowane są

zbyt opieszale
„C zarna śm ierć“  w  E u ro p ie

zostanie stłum iona w  zarodku

C z a s  jednak
zlikwidować
źródła zarazy

w ś r e d n io w ie c z u  jak0 morowa zaraza — 
„czarna śmierć”, przewalała się przez Europę, 
pustoszyła wsie, dziesiątkowała miasta. Do 
dziś nie złagodziła swych charakterystycznych 
objawów: bóle głowy ł krzyża, wysoka gorącz­
ka, wysypka na całym ciele, która pozostawia 
na całe życie oszpecające blizny, wysoka śmier 
telność wskutek ciężkich ropnych zakażeń skó 
ry 1 organów wewnętrznych.

B ezcenne
dzieło
wraca z NRD
do kraju

BERLIN PAP. W am­
basadzie PRL w Berli­
nie odbyła się uroczy­
stość przekazania Pol­
sce przez władze NRD 
bezcennego zabytku — 
Atlasu Świata Orteliu- 
sza, zawierającego 169 
kolorowych map, zacho­
wanych w doskonałym 
stanie. Ten biały kruk
— stanowiący własność 
Biblioteki Raczyńskich
— stał się w czasie woj 
ny łupem hitlerowców 
i został niedawno odna­
leziony przez władze 
NRD w Budziszynie. At­
las, zawiera m.. in. jed­
ną z najstarszych map 
Polski w ogóle (Gródec­
kiego) z X V I wieku.

R O ZPO W S ZE C H N IA ŁA  
SIĘ, ta k  je s t zresztą i  dziś. 
z n ie zw yk łą  ła tw ośc ią . 
W zbudzała pa n ikę  w ia ­
dom o by ło , że n a byw a  ślę 
ją  poprzez k o n ta k t z cho­
ry m i — ty lk o  że o cho ro ­
bie d o w ia d yw a n o  się zw y ­
k le  zb y t późno na  pod jęc ie  
środ ków  och ro n n ych ; okres 
je j  w y lęg an ia  trw a  oko ło  
2 tyg o d n i, podczas k tó ry c h  
lud z ie  zarażen i, n ic  o tym  
n ie  w iedząc, p rze kazu ją  ju ż  
chorobę o toczen iu .

U grun to w a n ie  przez Pa­
steura szczepień o ch ron ­
n ych  p rzy  chorobach zakaż 
n ych  w  1*80 r. po łożyło 
kres ep idem iom  w  tye h 
k ra ja ch , k tó re  w prow adzi 
ły  u s ieb ie przym usow e 
szczepienia. Dzi< te  szcze­
pien ia , stosowane przede 
w szystkim  w śród dz iec i, 
ob ow ią zu ją  w  ca łe j E u ro ­
p ie .

(Dokończenie na str. 2)

Ściągnięty ze skal 

u wybrzeży Szwecll

S/s „Brygada Makowskiego“
p o d d an y  rem o n to w i
w Stoczni Gdańskiej
RO ZPO C ZĘTY w  p ie rw ­

szym d n iu  nowego roku  
re js  P ŻM -ow skiego s ta tku  
s /s  „B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O " z ład u n k ie m  wę 
g la  do szw edzkiego po rtu 
Stora V ika  zakończy ł się 
n iepom yśln ie . S tatek
wszedł na ska ły  u w yb rze ­
ży Szw ecji i  odniósł n ie ­
znaczne uszkodzenia k a ­
d łu ba ;

S A  « § f y j ł 3 *  M a isow v

sk ieg o" śc iągn ię ty  - został 
p u ła p k i przez h o lo w n ik i 
szw edzkie. Następnie 
zw ano Jednostkę polskiego 
ra to w n ic tw a  okrę tow ego 
h o lo w n ik  .J A N T A R ", k tó ­
r y  o d p ro w a dz ił uszkodzony 
• ta tek  do k ró jn .

W poniedz ia łek  s/s „ B r y ­
gada M akow skiego”  do b r­
ną ł szczęśliw ie do Stoczni 
G dańsk ie j, gdzie poddany 

. ręmgmowi. (dtn)

WARSZAWA PAP. 9 bm. w Ministerstwie 
Gospodarki Komunalnej odbyła się narada kie 
równików wydziałów spraw lokalowych woje­
wódzkich 1 miejskich prezydiów rad narodo­
wych, na której omówiono dotychczasową re­
alizację ncwych zasad przydziału mieszkań.

JAK W Y N IK A  Z IN - mi ustaliły przejściowa 
FORMACJI złożonej normy zaludnienia nie 
przez dyrektora generał przekraczają ; 7 m k\v. 
nego resortu gospodar- na osobę, 
ki komunalnej — inż.
J. Majewskiego, o ile (Dokończenie na str. 2) 
wprowadzenie nowych 
zasad przydziału miesz­
kań od strony formal­
nej zostało właściwie 
zabezpieczone (uchwa­
ły, zarządzenia i wy­
tyczne), to realizacja 
tych ważnych zagad­
nień pozestawia wiele 
do życzenia.

Przeprowadzone 
ub. roku we wszystkich 
miastach objętych pu­
bliczną gospodarką lo­
kalami kontrole wyka­
zały szereg poważnych 
niedociągnięć, a nawet 
w niektórvch przypad­
kach całkowite lekcewa 
zenie wydanych zarzą­
dzeń. Warto jednak do 
dać, że w  blisko 600 
miastach ody narodo­
we zgodnie z wytyczny

Wspólny 
system 
energetyczny 
krajów RWPG

BERLIN PAP. Jeszcze 
w styczniu br. nastąpi 
pełne włączenie do 
wspólnej sieci syste­
mów energetycznych 
czterech krajów RWPG 
— NRD, Polski, CSRS 
i Węgier. Dc 1S65 roku 
nastąpić tna połączenie 
systemów energetycz­
nych wszystkich krajów 
RWPG.

P raw n ik , bandvta  i... kaznodzieja

Zmarł Al Jennings
-  „postrach Oklahomy“

sp rzed  pó ł w ieku
NOW Y JORK. W miejscowości Tarzana w 

Kalifornii zmarł niedawno w wieku lat 98 Al 
Jennings jeden z najgroźniejszych ludzi dzi­
kiego Zachodu, przed którym pół wieku temu 
drżała cała Oklahoma.

JEGO Z Y C IE  b y ło  n ie -  no w isko  gu be rna to ra  Okla- 
z w y k le  b u rz liw e  i  pe łne hom y.
przygód . W w ie k u  la t  I I  Po p rzegranych w ybo - 
u c ie k ł z dom u «w ych ro -  rach  a i  Jennings za ją ł się 
dżiców  w  stanie W irg in ia  dz ia ła lno śc ią ... kaznodzie j- 
i przez X0 la t  n ie  da w a ł Ską. ro ku  i3 i5  p ra co .
zna ku  życ ia . W  ty m  cza- w a ł w  H o llyw oo d  ja k o  eks- 
• ię  zd o b y ł w ykszta łce n ie  p e r t od f i lm ó w  k ry m in a ł-  
p ra w n icze  1 rozpoczą ł p ra k  nych. 
ty k ę  adw okacką w Kansa-

NOW Y JORK. W No­
wym Jorku odbyło się 
posiedzenie komitetu do 
radczego do spraw Kon 
ga. Po tym osiedzeniu 
tymczasowy sekretarz 
generalny ONZ UThant 
oświadczył, iż odrzucił 
zaproszenie premiera 
Federacji Rodezji i Nia 
s.‘ Welensky’ego do zło 
żenią wizyty W tym kra 
ju .

NOWY JORK, Dele­
gacja indonezyjska w 
ONZ ogłouła deklara­
cję stwierdzającą, iż 
przed podjęciem nego­
cjacji z Holandią w 
sprawie Irianu zachod­
niego, musi istnieć gwa 
rancja, iż rozmdwy te
sakęńwa sie sukcesem.

W  ro k u  1SM został na 
p ro ku ra to re m  okrę go w ym . 
B y ło  to  wówczas n iebez­
p ieczne stanow isko. Jen- 
n ing!! zaczął się w ięc ć w i­
czyć w  strze lan iu  z co lta . 
R ych ło  doszedł do ta k ie j 
w p ra w y , że n ik t  z  Jego 
p rz e c iw n ik ó w  nie  m óg ł 
w cześn ie j od niego w yd o ­
być re w o lw e ru . O gólnie 
szanow any ob yw a te l s ta l 
się po pew nym  czasie po ­
s trachem  o ko lic y . W edług 
słów  samego Jcnn lngsa, 
jego „d ro g a  życ iow a " roz ­
poczęła się od uka ra n ia  
śm ie rc ią  zabójców  jeg o 
brata.

N ied łu go potem  Jennings 
zorgan izow ał bandę, k tó ra  
dokoinyw ala śm ia łych  na­
padów na bank i i pociągi. 
N azw isko Jego sta ło się 
znane w ca lvch  Stanach 
Z jednoczonych. W reszcie 
bandyc ie pow inę ła się no­
ga i  został skazany na do­
żyw otn ie  w ięzien ie. Jed ­
nakże w ro ku  1307 ówczes­
ny pre zyde n t R oosevelt u- 
łaska w i) go.

Po pow rocie na wolność 
(lenningp z ro b ił m a ją tek 
na sw ej dotychczasowej 
popu larności. Kandydow ał
aawet *  1SU ręku o* Kft-

Dziś
nowa sesja 
K ongresu
Stanów
Zjednoczonych

WASZYNGTON PAP. 
Dziś po południu rozpo­
czyna się druga sesja 
87 Kongresu Stanów 
Zjednoczonych.

W czwartek prezy­
dent Kennedy odczyta 
osobiście na wspólnym 
posiedzeniu obu izb „O- 
rędzie o stanie pań­
stwa", w którym w ogól 
nych zarysach omówi 
sytuację wewnętrzną i 
międzynarodową USA, 
przedstawi perspektywy 
dalszego ich rozwoju, o- 
raz zapowie program li­
sta wodawczy na rok 
bieżący.

Szereg orędzi szczegó­
łowych, m. in. budżeto­
we i ekonomiczne, prze 
sylać będzie prezydent 
do Kongre-u kolejno w 
ciągu kilku najbliż­
szych tygodni.

Wzruszająca
p o s t a w a
naszego
rodaka z USA

ROM AN Z W O LS K I; za­
m ieszka ły  od ponad pó< 
w ie ku  w  Stanach Z jed no ­
czonych, s tra c ił podczas 
w o jn y  Jedynego syna. 
Pragnąc uczcić pamięć 
zm arłego, k tó ry  po leg ł dla 
p rzyb ra ne j o jczyzn y , posta­
n o w ił p rzekazać w szystk ie  
sw oje oszczędności na cele 
pa trio tyczne. N ieste ty  je d ­
nak. p rze w le k ła  cho rob i 
żony i  je j  pogrzeb poch ło­
nę ły  znaczną część oszczęd 
noścl. u n iem oż liw ia jąc  
na d ługo w yw ią zan ie  się z 
tego dobrow o lnego zobowią 
z rn ia . D op iero w paździer­
n ik u  i.oBł r . '¿w olski m ógł 
przekazać kw o tę  9 tys ięcy  
do la ró w  na budowę szkoły 
p rzy  S a na to rium  G órka 
B u sko -Z d ro ju !

W iadom ości te  czerp iem y 
z lis tu  Homarta Zw olsk iegó 
d o  R ady G łó w n e j Społecz­
nego Funduszu Odbudowy- 
K ra ju  i  S to lic y , k tó re m u 
89-ietnJ rod ak  przekaza ł do 
da tko w o  100 do la rów . W  Uś 
c le  ty m  pisze on rr

„...B ęd z ie  m i się zda­
wać, żem p ra cow a ł 100 go 
dż in  w yg rzeb u ją c  ce g ły  z 
rum ow iska , co w am  w róg 
na ro b ił... m oże n ie po trzeb 
n ie  zab ieram  czas na czy 
ta n ie  m o ich  bazgro łów , 
lecz chc ia łbym  dać poz­
nać, że gdybyśm y chc ie­
l i  coś m ieć (to je s t em i­
g ra c ja  w  USA), to  byśm y 
m og li dużo m ieć i po ­
m óc O jczyźn ie  w  czasie, 
w  k tó ry m  ona po trzeb u ­
je ;  n ies te ty , em igrac ja  
Jest w  le ta rgu . Może się 
k ie d yś  o b ud z i, lecz szko­
da straconego czasu... Co 
p raw da, te ra z  Jestem go 
ły ,  lecz w eso ły  i  w iem , 
co z rob iłe m  w łasną c iep ­
łą  ręką  | n ik t  n ie  będzie 
ko rz y s ta ł z m o je j p racy, 
ty lk o  ten. k tó re m u  Ja de 
k la ro w a ł. ..”
R O M AN  Z W O LS K I; ko ń ­

czy sw ó j d łu g i w zrusza ją­
cy  lis t  s ło w a m i: „ ...p ra c u j 
cle, p ra cu jc ie  Jeszcze raz 
p ra cu jc ie , a  sukces pew-

Zagraniczni 
goście 
na szczecińskiej 
estradzie

p o  Św i ą t e c z n e j
PR ZER W IE F ilh a rm o ­
n ia  w  na jb liższy  p ią tek  
12 bm.. w znow i dz ia ­
ła lność koncertow ą.

P ierw szy w  tym  ro ku  
kon ce rt s ym fon iczny  u -  
św ie tn ią  w y b itn i goście 
zagran iczn i P rzy kapel- 
m is trzo w sk in i p u lp ic ie  
stanie H orst FORSTER 
z NRD, so lis tką  będzie 
argen tyńska p ian is tka  
H aydće LO U S TA U N A U  
(na zd jęc iu ), k tó ra  w y ­
kona kon ce rt fo rte p ia ­
no w y M ozarta A -d u r. W 
w yko n a n iu  o rk ie s try  u -  
s łyszym y IV  S ym fon ię  
B rahm sa < a tra k c y jn ą  
„U w e rtu rę  Swiątecaną”  
Gersera. K o nce rt zosta­
n ie  po w tó rzo ny  na n ie - 

z le ln ym  poranku. Abo 
na m en ty  są ważne. 

_____________________  (ą)

Konferencja
prasowa
Kennedyego

WASZYNGTON PAP; 
Rzecznik Białego Domu 
Pierre Salinger zakomij 
nikował, że w poniedziS 
łek 15 bm. odbędzie się 
konferencja prasowa 
prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Kenne* 
dy’ego. Konferencja od­
będzie się w późnych go 
dżinach wieczornychi 
czasu warszawskiego.

N A ZD JĘ C IU ! S ko i- 
w ińska  MP-1 w ca łe j 
okazałości. G otow y pa­
p ie r od b ie ra ny  je s t z 
m aszyny w  m ie jscu  
«’Skazanym strzałką .

Załoga
Papierni
przełamał;
„upór"
M P -1

PONAD 100 ton pa­
pieru gazetowego na 
dobę produkowała M P -l 
w szczecińskiej Papier­
ni. Przez długie miesią­
ce debatowano nad przy 
spieszeniem szybkości 
białej taśmy, biegnącej 
przez maszynę — jakby 
ciążyło nad nią jakieS 
fatum, próby nie przy­
nosiły żadnych wyni­
ków.

O tym jak ambitna' 
załoga Skolwlna przeła­
mała „upór” maszyny i 
własne związane z tym 
obawy —  czytaj na 
str. 3.



g  STRON A -  KUK 1ER S r  8 (5428)

ś w ia ta

ERHARD ZAKOŃCZYŁ  
ROZMOWY  
W  W ASZYNGTONIE

*  W A S Z Y N G T O N  PA P. D w u ­
dn iow e rozm o w y . Jakie prze­
p ro w a d z ił tu  w iceka nc le rz  1 
m in is te r  go spo da rk i N R F  L u d ­
w ig  E rh a rd , zako ń czy ły  się 
we w to re k . Oprócz spo tka n ia  
z K e nn ed ym , pośw ięconego o- 
m ó w ie n iu  „ s y tu a c ji p o lity c z ­
ne j na cą łym  św lec ie ", E rh a rd  
ko n fe ro w a ł z R usk iem , pod­
sekre tarzem  stanu B a lio m , za­
stępcą s e k re ta rza  stanu do 
spraw  eko no m iczn ych  M artin  
nem  i szeregiem  in n y c h  osobi 
s to rc | o f ic ja ln y c h . J a k  ośw lad 
czy i w ice ka n c le rz  N R T  na 
k o n fe re n c ji p ra sow ej, m ia ł-  on 
przed łożyć R usko w i m em oran­
du m  dotyczące k ro k ó w  ja k ie  
na leży przeds ięw ziąć w  ce lu  
um ocn ien ia  m ora le  m ieszkań­
ców. B e rlin a  zachodniego.

E rh a rd  od po w iad a jąc na py ­
ta n ia  d z ie n n ik a rz y  obecnych 
na k o n fe re n c ji p rz y z n a ł ró w ­
nież, że w  rozm ow ie  z  p re -  , 
zydentem  K enn ed ym  om ów io­
ne zos ta ły  p ro b le m y  stosun- ' 
k ó w  m iędzy W schodem  a Z a - ' 
chodem , zagadnienia e k o n o - , 
mJczne, spraw a zap ew n ien ia  ( 
w za jem nego bezpieczeństwa, a 
także um o cn ien ia  „w o lne go  
św ia ta ”  pod w zględem  p sy ­
cho log icznym .

INDONEZJA WYŚLE 
DODATKOWE 
ODDZIAŁY  
DO KONGA

*  N O W Y JO R K PA P. W edług 
in fo rm a c ji ze ź ród e ł zb liżo­
n ych  do de le g a c ji in d o n e zy j­
s k ie j w  ONZ, In do ne z ja  za­
m ie rza  w ys łać  do K o ng a  do­
da tko w o  1.100 żo łn ie rzy  w  od­
po w iedz i na apel U  Tbanta .

*  P A R Y Ż  PA P. Ko responden t
AFP do no s i z D ja k a rty , że 
pre zyde n t In d o n e z ji S ukarno 
w yzna czy ł okres 7—10 d n i na 
rozw iązanie p ro b lem u Ir ia n u  
Zachodniego w  drodze roz­
m ów  d yp lo m atycznych  z H ó- 
.¡ ijn dW -. • , ....

BOUN OUM  
N IE  POW ZIĄŁ  
JESZCZE DECYZJI

*  LO N D Y N  PA P. M in is te r  in ­
fo rm a c ji rządu B o un Ouma 
N orasing ośw iadczy ł na ko n ­
fe re n c ji p ra sow ej, te  rząd  w  
V ie n tia ne  n ie  po w z ią ł jeszcze 
dotychczas d e c y z ji,  czy p rzy ­
ją ć  zaproszenie w spó łp rze ­
w odniczących k o n fe re n c ji ge­
ne w sk ie j d ia  B o u n  Oum a do 
spo tka n ia  3 ks iążą t lao tań - 
sk ich . D ecyz ja w  te j spraw ie  
zapadnie p ra w d op od ob n ie  dziś. 
M in is te r  d o d a ł: „Z d a je m y  so­
b ie  sprawę, te  nasza decyzja 
będzie m ia ła  w ie lk ie  znacze­
nie  d la  rozw iąza n ia  prob lem u 
lao tańsk iego” .

LORD HOME 
W  BERLINIE  
ZACHODNIM

*  B E R L IN  PAP. W e w to re k
w ieczorem  p rz y b y ł tu  z  B o n n  
b ry ty js k i m in is te r  sp ra w  za­
gran icznych  lo rd  H om e, p o w i­
ta n y  przez b u rm is trza  B ran d ­
ta . w  odpow iedz i na  p o w ita ­
n ie  Hom e w yp o w ie d z ia ł k i lk a  
k u r tu a z y jn y c h  frazesów  na 
te m a t „do b re g o  h u m o ru "  
m ieszkańców  B e rlin a  zachod­
n iego i  „p rz y k ła d u  d la  św ia­
ta”.

. PIĘĆ NOWYCH
“  DOMÓW MODY

W PARYŻU

P a r y ż  p a p . w  s tyczn iu  
!  o tw a rty c h  zostanie tu  5 no - ' 
•  w ych  dom ów  m ody. Na in a u - 
)  gu rac ję  odbędzie s ię  w  n ich  
i  pokaz k o le k c ji w iosennych, 
f  W śród tw ó rc ó w  m od y  p a ry -  
7 s k ie j, k tó rz y  o tw ie ra ją  no w e  
i  dom y je s t m . l n . . m ło d y , w y -  
I  b itń y  tw ó rca  m od y  z  R zym u 
T R oberto  Capirccf.

CHOINKA  
NOWOROCZNA 
DLA ZW IERZĄT

i  ¥  BYDG OSZC Z PA P. Na o ry -  
k g in a ln y  po m ys ł w p a d ł a k ty w  
f  m ło dz ie żow y jś rz y  p o w ia to w e j 
« R a d z ie  Ł o w ie c k ie j w  G rud z ią - 
}  dzu. W  p o d m ie js k im , lesie 

m łodz ież u rządz iła ... cho inkę 
now oroczną d la  zw ie rzą t. K u 
u ce sze  k u ro p a tw , ba żan tów  i 1 
różnego dro bn ie jszeg o  p ta c * ' 
tw a , a ta kże za ję cy  1 sarenek i 

, p rzystro jo no , d rze w o  w  s k ó rk i ,
\  s ło n in y , ipaęzsne w  ło ju  z ia - 
i  ren ka , c iasteczka l  k a w a łk i \  
* k ie łb a s y  •*•<# pod nim złożor I 
i  n o  duże w ią z k i siana, b u ra k i f  
T l  m a rch e w kę ." .' I

P ro tes t rząd u  Z S R R

Pasażerska „Caravelle“
belgijskiej „Sabeny“

naruszyła powietrzny obszar
Zw. Radzieckiego

MOSKWA PAP. Wiceminister spraw zagra­
nicznych ZSRR, Wasilij Kuźniecow wręczył we 
wtorek ambasadorowi Belgii w Moskwie, Hip- 
potiiowt Coolsowi notę protestu w  związku z 
naruszeniem przez belgijski samolot odrzutowy 
typu „CaraveHe” obszaru powietrznego Zwiaz-
ku Radzieckiego.
RZĄD ZSRR OCZE­

KUJE — głosi nota. że 
rząd Belgii podejmie ko 
nieczne kroki w celu 
niedopuszczenia na przy 
szłóść do naruszania 
przez samoloty belgij­
skie obszaru powietrzne 
go ZSRR.

Nota stwierdza, że 8 
bm. o godz. 6,18 czasu 
moskiewskiego samolot 
odrzutowy typu „Cara­
velle” nr FE-21073 na­
leżący do belgijskiego 
towarzystwa lotniczego 
„Safcena” przeleciał od 
południa granicę ra- 
dziecko-irańską zagłę­
biając się w  obszar po­

wietrzny Związku Ra­
dzieckiego. Po kilkakrot 
nych ostrzeżeniach ze 
strony radzieckiej służ­
by obrony przeciwlot­
niczej, samolot wylądo­
wał w okolicach miasta 
Groźnego. Na pokładzie 
samolotu znajdowało 
się 18 pasażerów i  8 
członków załogi.

Kuźniecow poinformo 
wał ambasadora, że od­
powiednie organa ra­
dzieckie udzielą towa­
rzystwu „Sabena” porno 
cy w zorganizowaniu o- 
desłania z ZSRR pasaże 
rów, samolotu i  człon­
ków jego załogi.

KWIATY HA GROBIE
V Ä L E N T iN O

Ambasador Cools wy­
raził głębokie ubolewa­
nie z powodu incydentu 
i  wdzięczność za troskę 
ze strony radzieckiej o 
bezpieczeństwo i zdro­
wie pasażerów i człon­
ków załogi samolotu.

Zmiana
kierownictwa
Stoczni
Gdańskiej

GDAŃSK PAP. Nastą 
piły zmiany na kierow­
niczych stanowiskach w 
czołowym zakładzie 
przemysłu okrętowego 
— Stoczni Gdańskiej. 
W związku z odwoła­
niem ze stanowiska dy­
rektora naczelnego Sto- 

i czni Gdańskiej inż. Je­
rzego Wychowskiego, zo 
stał mianowany dyrek- j 
torem naczelnym inż. 
Jerzy Piasecki, dotych­
czasowy dyrektor tech­
niczny zakładów urzą­
dzeń okrętowych „Hy- 
droster” w  Gdańsku. 
Jednocześnie po ustąpię 
niu ze stanowiska dy­
rektora technicznego 
inż. Jana Żydowo dy­
rektorem technicznym 
w stoczni został inż. 
Wacław Galie dotych­
czasowy szef organiza­
cji i planowania w  tym 
zakładzie.

'laM tw M '
W CZORAJ rano na d ro ­

dze leśnej k . Lobezu do­
konano napadu rab u n ko ­
wego na m ieszkankę pod- 
łobesk ie j m ie jscow ośc i W y­
siedlę. 27-le tn ią S te fa n ię  T.

D z ięk i na tych m ia s tow e j 
a k c ji m il ic y jn e j spraw cę 
napadu u ję to . Jest n im  
S l-le tn i m ieszkan iec Lobe­
zu, S tan is ław  Szostakow icz.

♦  N IE  TYLKO  WAR 
SZAW I AK ÔY7 interesu 
je zabudowa t.zw. 
„wschodniej strony” 
(vis a vis PKiN-u) ul. 
Marszałków Mej. Dzi­
siejszy „KURIER POL­
SK I” informuje, iż w  
roku 1963 będą tam już 
mieszkać pierwsi lokato 
rzy.

♦  „ŻYCIE WARSZA 
W Y”, które od kilki* 
dni zamieszcza odpowie ; 
dsi szeregu osób na py­
tania postawione przez 
redakcję dotyczące naj­
ważniejszej sprawy na 
szego czasu — sprawy 
pokoju, drukuje odpo­
wiedź Stanisława CAT- 
M ACKIEW ICZA;

„ iY C lE  W A R S ZA W Y ”  
te n  n a jle p ie j w Polsce re ­
dagow any d z ie n n ik  — pisze 
Cat — by io  łaskaw e wez­
w ać m r.ie  do  odpow iedzi 
na  tem a t „n a d z ie i po ko ju  i 
g ro źb y  w o jn y ” , zap y tu ją c , 
eay jestem  op tym is tą , czy 
też  pesym istą. Otóż jestem  
o p tym is tą , tw ie rd zę , że 
w o jn v  n ie  będzie. D aw n ie j, 
k ie d y  Jakiś Roosevelt decy­
d o w a ł się »a w o jn ę , to  ty l  
k o  w y s ta w ia ł sw o ją  flo tę , 
lo tn ic tw o  i  a rm ię  lądow ą 
na n iebezpieczeństw o śm ier 
c i i  m ożliw ość prze g ran e j 
lu b  k lę s k i. Do tego og ran i­
czało się ry z y k o . D z is ia j 
K e nn ed y  w ie , że w  razie 
w o jn y  śm ie rć  g ro z i bezpo­
ś red n io  je m u  sam emu, jego 
żon ie. dz iec iom  i  osobom 
n a jb liższym .

N ie  m ów ię , że ten w zgląd 
je s t de cyd u ją cy . B y ło b y  to  
z b y t fe lie ton ow e  u jm o w a ­
nie h is to r ii.  A le  ogrom ne 
pow iększen ie  c ięża rów  prze 
g ra n e j w o jn y  je s t bardzo 
w ażnym  psycho log iczn ie  
c zyn n ik ie m , je s t ham ulcem , 
k tó re g o  h is to r ia  w yb u ch u  
w o je n  dotychczas n ie  p o ­
siada ła . Na o g ó ł m ożna po­
w iedzieć, że im  państw o 
Jest le p ie j zorgan izow ane. 
Im  ba rd z ie j w ład za danego 
państw a k ie ru je  Jego losa­
m i, ty m  m n ie j je s t obaw , 
t g  ta k ie  państw o w ypo w ie  
w o jn ę . Tam , gdzie w ładza 
leży  na u lic y ,  lu b  rządzo­
na" Jest przez n iepoczyta lną  
dem agogię, tam  n ie be zp ie­
czeństwo w o jn y  się *w ię k -

ZAMACH
na d y re k to ra  E N I

R ZY M  P A P . J a k  w y n ik a  
z  k o m u n ik a tu  ogłoszonego 
przez b iu ro  prasow e w ló -  
skiego państw ow ego k o n ­
cernu n a fto w eg o  E N I, w  
je d n ym  z s iln ik ó w  samo­
lo tu  odrzu tow ego, w  k tó ­
ry m  prezes E N I, E n rico  
M a tte l m ia ł s ię  udać do 
M aroka  zna lez iono ładunek 
w yb u ch o w y . P ró b y  zama­
chu na M a tte i dokona ła  
organ izac ja  a rm ii  pod­
z iem ne j OASj

Narada w Ministerstwie
Gospodarki

(Dokończenie ze str. 1)

Jednak same zasady 
pracy komisji rozdziału 
mieszkań, jak również 
społecznych „trójek” 
kwalifikujących poda­
nia, w większości miast 
są niezadowalające. Jak 
się bowiem okazuje 
zbyt duży procent izb 
przyznawany jest oso­
bom, które uzasadniają 
potrzebę otrzymania 
mieszkania jedynie wy­
konywanym odpowie­
dzialnych funkcji.

W Y N IK I K O N T R O L I W Y ­
K A Z A Ł Y  n ie m a l powszech­
n ie , poza n ie lic z n y m i w y ­
ją tk a m i (Poznań. L u b lin  i 
W ło c ław ek), poważne opóż 
n ie n ia  w  ro zp a tryw a n iu  
w n io sków . Z b y t liczne  są 
p rzyp a d k i p rzyd z ie lan ia  
m ieszkań kw a te ru n k o w y c h

Nowa
podstacja MPK 
=  lepsze 
kursowanie 
tram wajów I

W CZO R A J w  p o łu d n ie  w  
obecności p rze ds ta w ic ie li 
w ląd z  i spo łeczeństw a m ia 
sta Szczecina o d b y ło  się ot 
w a rc ie  no w e j s ta c ji t r a k ­
c y jn e j M P K . N ow a podsta 
c ja  p rz y c z y n i się do  lepsze­
go zas ilen ia  l in i i  tra m w a jo  
w y c h . a co za ty m  idz ie  
do lepszego ku rso w a n ia  
tra m w a jó w , a ta kże m n ie j 
s /e j a w a ry jn o śc i w y n ik a ją  
ce j 7. p rzeciążen ia sieci 
t ra k c y jn e j,  (w it)

Czytelnicy
mają racją

Przepraszamy
S KUTKIEM  przeocze­

nia autora, artykuł „A- 
narehia na drogach 
trwa” zamieszczony w 
„Kuęięsze” ^W - dnjtL 4 
stycznik Y if& iferht-ye^' 
ne sformułowania jako­
by nad ustawą „O bez­
pieczeństwie i porządku 
na drogach publicz­
nych” trwały jeszcze dy 
skusje, podczas gdy zo­
stała ona uchwalona 
przez Sejm 27 listopada 
1961 r„ a weszła w  ży­
cie z dniem 2. X II .  1961 
r. (Dz. U. nr 53 poz. 
295).

Za zwróconą uwagę 
serdecznie dziękujemy 
Czytelnikom i przepra­
szamy za wprowadze­
nie w  błąd (wit)

Komunalnej
rodz inom , k tó ry c h  dochófi 
m iesięczny na $edną osobę 
przekracza usta lone kw o ty ,

W W IELU M IA ­
STACH stwierdzono wy  
dawanie decyzji o przy 
dziale mieszkań przez 
wydziały do spraw lo­
kalowych z całkowitym 
pominięciem powoła­
nych do tego komisji.

Jak wiadomo, zgodnie 
z obowiązującymi prze­
pisami, przydziały no­
wych mieszkań muszą 
być jawne, a więc ogła 
szane w siedzibach 
dzielnicowych rad naro 
dowych. Tylko niewiele 
miast zastosowało się 
do tego obowiązku.

„ C z a r n a
r  •  r ę f

ś m i e r ć

(Dokończenie ze str. l i
M IM O  TO jeszcze dziś 

v/ 1962 roku, usłyszeliś 
my o apelu Światowej 
Organizacji i drowia. za 
alarmowanej wypadka­
mi ospy w Europie. Z  
informacji wynika, że 
źródłem zarazy jest PS 
kistan.

Oczywiście, niebezpid 
czeństwa nie ma, nie o -  
bawiajmy rozszerzeni* 
się ospy w  Europie,, 
Zlikwiduje się ją  szyb­
ko przy użyciu radykał 
nych środków, które zo 
stały użyte w  zagrożo­
nych miejscowościach. 
Ale apel Światowej Or 
ganizacji Zdrowia w  
tym wypadku ma swo­
istą wymowę. W  Paki­
stanie bowiem epide­
mia ospy trwa... W kra! 
ju, który posiada za­
ledwie 0,3 lekarza na 
10.000 ludności trudno 
jest podjąć akcję maso 
wych szczepień ochron 
nych.

I  tu nasuwa się re - 
fleksja: czy w  ogóle nid

,dużo .jest na naszymi 
•glbw£* „białych
plam”, do których w  
znikomej tylko mierzei 
docierają zdobycze me­
dycyny X X  wieku?

Trąd zawleczony 
przed kilkoma miesią­
cami do włoskiego miał 
steczka, ospa przeniesie 
na do Europy —  oth 
groźne „memento”, ktdl 
re powinno zdopingo­
wać świat do jakiegofi 
wspólnego przeciwdzia- 
łania owym klęskom, 
jakich ludzkość oddavfl 
na już znać nie powin­
na... (w. k.J

CZYTAŁEM kiedyś w  „Kurierze”, że kult 
boskiego amanta Rudolfa Valentino, ciągle jesz­
cze żyje w  damskich sercach, czego jednym 
z dowodów, są stale świeże kwiaty na jego gro­
bie.

Nie wiedziałem gdzie pochowany jest sław­
ny gwiazdor filmu lat dwudziestych, przedwcze­
śnie zmarły u szczytu powodzenia, sławy i bo­
gactwa. Przejeżdżając w  pobliżu jednego z hol­
lywoodzkich cmentarzy, Hollywood —  Memo­
riał Park, postanowiłem zasięgnąć informacji. 
Wstąpiłem do biura przy wejściu.

— Rudolf Valentino? —  The film  star you 
mean? — Oh, ya, budynek w  środku parku, za 
tymi palmami. Tam będzie ktoś. Wskaże do­
kładniej.

Podjechaliśmy samochodem przez palmową 
aleję do wskazanego budynku. „Cathedral Mau 
soleum” —  głosił napis. Nikogo żywego jednak 
tam nie było. Były tylko „jak żywe” posągi 
dwunastu apostołów w środkowej części mau­
zoleum. Nawy tworzące kształt krzyża prowa­
dziły do szeregów nisz. W  każdej niszy w  ścia­
nach, po kilkadziesiąt p łyt grobowcowych.

Jak znaleźć? — Jednak dziwnym trafem, od 
razu doszedłem do właściwej niszy i przy du­
żym witrażowym oknie w drugim rzędzie od 
dołu, znalazłem płytę nr 1204 z napisem: R.O- 
DOLFO G UG LIELM I VALENTINO  1895— 1926.

Po obu stronach płyty, kryształowe kielichy
— a w  nich — świeże, bladoliliowe chryzante­
my.

BYŁY świeże kwiaty! Tylko, że ja je włoży­
łem w kielichy... Wybaczcie! Pożyczyłem z gro­
bu naprzeciwko. Od niejakiej Susan Mc Lean 
Jak wynikało z napisów, zmarła w rok po V a- 
lentinie. Także przedwcześnie. Młodsza od nie 
go. Może była wielbicielką sławnego aktora. 
Może nawet umarła z żalu po pięknym Rodolfo.
— Jeżeli nie. wybacz Susan — nie wypadało mi 
jakoś fotografować grobu Valentina bez kwia­
tów.»

Witold CHROM IŃSKI

N A S Z A  K O B R A  (1)

MORDERSTWO NIEDOSKONAŁE
N A  u l. D w orcow e j prze­

jeżdżająca ,,S”  zde rzy ła  się 
w czorajszego popo łud n ia  z 
ta ksów ką. W  zw iązku  r  
ty m  p rze rw a w  ru ch u  
tra m w a jo w ym  na l in i i  
D w orzec G łó w n y  — Pom o­
rzany w yno s iła  1 godzinę.

Dziś rano o 7.30 na u l. 
M ick ie w icza  taksów ka  M P K  
w padła na row erzys tę ; k ie ­
row ca, p ragnąc w  os ta tn ie j 
c h w ili z łagodzić zderzenie 
sk rę c ił na to r y ,  gdzie,., 
zde rzy ł się z tra m w a je m  
l in i i  „5” . Na szczęście, n ik t  
n ie  dozna ł pow ażn ie jszych 
obrażeń, je d y n ie  n ie k tó rz y  
m ieszkańcy Pogodna (przer 
wa w  ruch u  — 40 m in ) 
spóźn ili się do p ra cy.

W S KU TEK uszkodzenia 
podziem nego k a b la  e le k ­
trycznego m ieszkańcy A l. 
P iastów  od u l. Jag ie lloń ­
sk ie j do Ś ląsk ie j pozba­
w ien i są d o p ływ u  prądu 
od w czorajszego w ieczo ra . 
Reperacja zostan ie  zakoń­
czona jeszcze dziś.

N ASTLENIE w ypa dkó w  
g ryp y  d a je  aię szczególn ie 
we znak i p ra cow n iko m  Po­
gotow ia R atunkow ego. W 
ciągu ub. d o b y  na 250 we­
zwań leka rze  w iz y to w a li «0 
„zag ry  p io ny  eh” .

(*P)

Dzikie gęsi
{UŻ

w Szczecinie
I  OTO m am y Już p ie rw  

sze oznak i w iosn y . J a k  do 
noszą nam C zy te ln icy , 
w czora j oko ło  godz. 7.30 
p rze lec ia ły  «ad Szczecł* 
nem pierw sze dz ik ie  gęsi. 
Jak  w iadom o po w ró t ty ch  
p taków  w ró ży  w iosnę.

Czy rzeczy w iście?

KIEDY OFICER D Y ­
ŻURNY Komendy MO 
w  Tychach wysłuchiwał 
chaotycznej i początko­
wo niejasnej relacji 
pewnego obywatela, za­
niepokojonego zniknię­
ciem matki, nie spodzie­
wa! się, że meldunek 
który właśnie pisał, po­
stawi na nogi całą miej 
scową milicję.

BOGDAN URBANO­
W ICZ m ów ił:

•— „K iedy  wczoraj 
wróciłem  z pracy, nie za 
stałem w  domu matki, 
która zawsze czekała na 
mnie z obiadem. Choć 
byłem niespokojny za­
czekałem do wieczora, 
pocieszając się, że posz­
ła w odwiedziny do zna 
jomych i  rychło wróci. 
Ale rob iło  się późno, 
więc zacząłem poważnie 
s>ę niepokoić. Wtedy 
skonstatowałem, że z 
szafy zniknęła droga gar 
deroba — było tam mię 
dzy innym i cenne fu tro  
— oraz książeczka PKO 
z 50-cio tysięcznym wkła  
dem. Mimo późnej pory 
pobiegłem do sąsiadóio 
i  znajomych. Niestety

— n ik t nie w idzia ł mat­
k i. Wtedy pomyślałem, 
że może pojechała do ro  
dżiny. A le  nie mogę u- 
wierzyć, żeby wyjecha­
ła  tak nagle, bez uprze­
dzenia. Boje się, że zasz 
ty  jakieś tajemnicze o-  
koliczności. Pomóżcie!

OKOLICZNOŚCI Z N I 
KNIĘ C IA  pani Urbano- 
wiczowej — spokojnej, 
zrównoważonej kobiety
— były istotnie tajem­
nicze. Sprawą zajęto się 
z całą wnikliwością. 
Wstępne czynności, a 
więc oględziny mieszka­
nia, gdzie zastano i-  
dealny porządek, nie 
przyniosły jednak żad­
nych rezultatów. Grupa 
operacyjna, powołana 
do zbadania sprawy, po 
stawiła hipotezę, że pa­
nią Urbanowiczową u- 
prowadzono, a następ­
nie dokonano rabunku. 
Ale były to tylko do­
mysły, nie: . arte żądny 
mi poszlakami, ani —  
tym bardziej —  dowoda 
mi. Przeciwko tej kon­
cepcji świadczył brak 
jakichkolwiek śladów 
zastosowania przemocy 
w mieszkaniu Urbanowi

czów, fakt, że ewentual 
na tragedia rozegrałaś 
się w  dużym bloku mia 
szkalnym, gdzie krzyk 
ofiary zaalarmowałby t  
pewnością sąsiadów.

Zgodnie z opracowa­
nym planem, kilku wy* 
wiadowców grupy ope­
racyjnej wyjechało dó 
miejsca pobytu osób, do 
których mogła udać się 
zaginiona, aby wybadać, 
czy istotnie tam nie 
przebywa. Inni już na 
miejscu zajęli się sąsla* 
darni Urbanowiczów, ży 
ciem kamienicy, aby t  
wyjaśnień i zeznań je j 
mieszkańców odtworzyć 
minuta po minucie prze 
bieg krytycznego dnia.

NIESTETY, ta żmud­
na praca, pochłaniająca 
wiele energii i wysiłku 
kilkunastu najzdolniej­
szych funkcjonariuszy, 
w ciągu kilkunastu dni 
śledztwa nie ujawniła 
żadnych nowych oko­
liczności. Jak to się 
zwykło mówić w takich 
wypadkach — śledztwo 
utknęło na martwym  
punkcie.

K. POIj 
(cdn)
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P rz e ła m a n o  „upór“ M P -1
KAŻDY nieomal ze 

szczeciniaków zna pe­
rypetie i trudności, 
które miała załoga 
Papierni Skolwin z 
ustabilizowaniem ru­
chu Pierwszej Ma­
szyny Papierniczej 
czyli MP-1. Według 
założeń wytwórcy —  
a jest to największa i 
najszybsza maszyna 
w Polsce — powinna 
ona dawać ok. 150 ton 
papieru na dobę przy 
prędkości taśmy pa­
pieru ok. 450 m/min. 
Ale takiej prędkości, 
ani takiej wydajności 
nie udało się w Skoł- 
winie osiągnąć. Wszy­
stkie próby kończyły 
się fiaskiem. Poprze­
stano zatem na szyb­
kości 350 m/min. ł 
wydajności zależnej 
od rytmiczności pra­
cy maszyny rzędu 100 
ton na dobę. Załogę 
zaczęło nurtować prze 
konanie, że bariery 
tej nie da się prze­
kroczyć.

r TYMCZASEM w no­
ty  13 listopada na zmia 
nie „A”, po kilkudnio­
wych próbach i przygo- 
jtowaniach, uzyskano na 
maszynie szybkość 400 
m/min. Podskoczyła wy 
JJajność produkcji pa­
pieru. I  choć ze wzglę­
du na różnego rodzaju 
tewńrie i przerwy w pra 
fcy nie ma jeszcze peł­
nej stabilizacji maszy­
ny, psychoza „bariery 
szybkości” została prze­
łamana, 
li

Św iadom a sukcesu zato­
ka  m ó w i ju ż  o  zw iększe­
n iu  szybkośc i do 450

400 M /K E N .
- to nie ostatnie 

słowo skolwińskich
papierników
m /m in . i  uzyska n iu , zak ła ­
da ne j w yd a jn o śc i m aszy­
ny. A !e  to  od leg łe jeszcze
sp ra w y .   .

czasie naszej w iz y ty  
p a p ie rn i spo tka liśm y  

p rzy  M P-1 Leonarda R YM  
K IE W IC Z A  — m aszyn istę; 
k tó ry  p ro w a d z ił m aszynę w  
nocy 13 lis topada.

— Na sukces z ło ży ły  słę 
dw a  c zyn n ik i, odw aga i 
m odern izac ja  — pow ie­
dz ia ł nam  I,. R ym k ie ­
w icz . — Odwaga, bo po­
czyn io no t.u Już ty le  prób, 
że zrob ie n ie  jeszcze Jed­
ne j be« rezu lta tó w  na ra­
ża ło  na k p in y  m n ie j p rze  
kon an ych o tym  kolegów . 
Zaczę liśm y też prócz, d rób  
n ych  po praw ek m aszyny 
szukać p rzyczyn  gdzie in  
dz ie j. Okaau je się m ię ­
dzy  in n y m i, że świeżość 
p a p ie ró w k i m a n ie m a ły  
w p ły w  na rw a n ie  się ta i 
m y.

Inżynier zmianowy. 
Antoni DĘBOWSKI 
z zapałęm tłumaczy na 
czym polegało powodze­
nie eksperymentu z 
MP-1.

m nie jsze j szybkości k ło ­
p o ty  m a la ły , m ożna by ło  
u s ta lić  w zględn ie  s ta lą 
w yda jno ść. Stąd te r  u ta r  
ło  się przekonan ie , że 
rw ie  się, bo Jedziem y za 
szybko. W szystkie do tych  
czasowe p ró b y  po lega ły  
na  zw iększaniu szybkoś­
ci. T ym  razem  rozw aży li* 
m y  sprawę od s tron y  po ­
p ra w ie n ia  te chn o log ii. 
W praw dzie  na podstaw ie 
k i lk u ,  czy k ilk u n a s tu  dn i 
do b re j „ ja z d y ”  n ie  m oż­
na  m ó w ić  o pe łnym  po­
w odzen iu , ale zasadniczy 
k ro k  zosta ł z rob iony, co 
ro k u je  nadz ie je  na dal-

AKTYW NA postawa 
załogi Papierni sprawi­
ła już, że zakład, który 
wlókł się na szarym 
końcu w polskim prze­
myśle papierniczym a- 
wansował do czołówki i 
uzyskał w niej poczesne 
miejsce, sądzić zatem 
należy, że ostatni suk­
ces ludzie ze Skolwina 
potrafią utrwalić, (wit)

T A K  wygląda urządzenie do „gladze- 
dzenia”  papieru.

Foto: St. CIEŚLAK

m i. A. DĘBOW­
SKI z zapałem stu­
diuje zagraniczną l i ­
teraturę dotyczącą 
papiernictwa.

Fot. St. C IEŚLAK
B ata lio n im. „S tareg o"  
n a  ju g osło w iańskie j z iem i

ZA WOLNOŚĆ NASZĄ
i WASZĄ

C ZY W IE C IE . ZE ŁÓ D Z C Y  P P R -ow cy W A L C Z Y L I 
IW SZEREGACH P A R T Y Z A N T K I.. . JU G O S ŁO W IA Ń ­
S K IE J?

J A K  DO TEGO DOSZŁO — O POW IEM . PO SŁU G U ­
JĄ C  SIĘ W S P O M N IE N IA M I JO ZEFA R ZETELSK1E- 
G O, K O M E N D A N T A  K O M P A N II P O LS K IE J  IM .
«.STAREGO”  (PSEUD O N IM  PIERW SZEGO S E K R E T A ­
R Z A  KC PPR — M . N O W O TK I), W CH O D ZĄC EJ W 
S K Ł A D  M IĘ D ZY N A R O D O W E J B R Y G A D Y  P A R T Y ­
Z A N C K IE J  „U B E R T E ” .

¡UCIECZKA Z OBOZU śnieżną! Druga ucieczka Polska kom p an ia  boleśnie
- , . , ___s_i a .  Hala aic w ,  •rnalri hH !e,vi,v

sk ład  w chodzi kom p an ia  
fran cuska  o raz kom pan ia  
po lska  im . „S ta re go ” . L i ­
czy sobie 124 lud z i, róż ­
n y c h  narodow ośc i przewa­
żają liczeb n ie  P o lacy. Jest 
ich  w  k o m p a n ii 93, a w szy­
scy są cz łon kam i P o lsk ie j 
P a r t ii  R obotn icze j. K o­
m endantem  po lsk ie j kom ­
p a n ii jes t Józe f R ZE- 
T E L S K I, jeg o zastępcą 
i  sekre tarzem  K o m ite tu  
P a rty jn e g o  S i. JAW O R ­
S K I, a kom isarzem  p o li­
tyczn ym  W ł. G R Y L A K .

W „Krainie czaru

S IE R P IE * 1943. W iel­
ka wsypa na Chojnach, 
Bałutąch i w  Rudzie. 
Gestapo szaleje. Setki 
aresztowań...

Część łód zk ich  P P R -ow - 
feów 'zna laz ło  się (na j­
p ie rw )  w  M authausen, a w  
m ies iąę  późnie j — w  obo­
z ie  Le ibl-Pass. na g ra n icy  
jug os ło w ia ńsko  -  a u s tr ia c ­
k ie j .  W obozie p rze b yw a li 
F ra n cu z i, Po łacy, Czesi, 
S ło w e ńcy i  R osjanie, w 
łączn e j lic zb ie  2.400 lud z i. 
t>d św itu  do nocy. g łodn i, 
b ic i.  scho row an i, p rzy  trza  
ska ją cym  m roz ie  (docho­
d z ił do — 30 st.) p r z e b ja l i  
tu n e l w  l i te j  skale , k tó ry  
¡m iał sk róc ić  drogę łączącą 
graniczące ze sobą k ra ję  — 
Jugos ław ię i  A u s tr ię .

G R U D Z IE * 1943. sty- 
tezeń 1944. W  obozie po­
wstają dwie gTupy Ru­
chu Oporu.

Na czele fra n c u s k ie j sta­
ją  cz łon kow ie  P a rt ii K o ­
m u n is tyczn e j — Lou is  
GARNTER i M au rice  CO- 
L rN . na czele po lsk ie j łódź 
e y  P P R -o w cy — Józef 
R Z E T E L S K I. B ro n s ła w  
ZN O JE K , S tan is ław  K Ł O ­
S IŃ S K I. Józef JA G IE L S K I. 
O b ydw ie  g ru p y  na w iązu ją  
k o n ta k t z jug os ło w ia ńsk im : 
p a rtyza n ta m i. Celem  te j 
w spó łp racy  jes t przede 
w szys tk im  ucieczka z obo 
zu, a p ó źn ie j w a lka  z w ro  
g iem , p rz y  bo ku  jugos ło­
w iań sk ich  to w arzyszy.

WRZESIEŃ 1944 Pierw 
sza próba długo przy­
gotowywanej ucieczki. 
Udaremniona... burzą

skutku.

K W IE C IE * 1945. Do­
wództwo obozu skiero­
wuje do miasteczka T i-  
rzyce 400 więźniów, któ 
rzy mają w tamtym re­
jonie wynosić zapory 
przeciwezołgowe. W’ gru 
pie wyprowadzonych 
więźniów znajdują się 
prawie wszyscy człon­
kowie... obydwu grup 
Ruchu Oporu. Decyzja 
może być tylko jedna...

4 MAJA 1945. Kolum­
na więźniów wraca po 
pracy. Zbliża się dn 
miejscowości Ro«en- 
bach.

Uprzedzen i p a rtyzan c i ju  
gos low iańscy są na m ie j­
scu. P ierw sze s trza ły . W ięź 
n io w ie  rzuca ją  się na 
SS-m ańską esko rtę . W alka 
na śm ie rć  i  życ ie . S taw ką 
jes t w łaśn ie  życ ie i — w o l­
ność! B ro n is ła w  Z n b je k  roz 
w ija  czerw on y sztandar 
(p rzygo tow a ł go jeszcze w  
T irzyeach ). B itw a  jes t k ró t 
ka, ale k rw a w a .

Pod szczyty p łyn ie  m elo 
d ia  i s łow a — w p ię c iu  ję  
zvkaeh — „M ię d z y  na rodów

BATALION  
IM . „STAREGO”

P R Z Y  bo ku  Jugosłow iań 
s ': ie j partyzan ! k i pow stsje 
m iędzynarodow a brygada 
pa rtyzancka. P rz y jm u je  
nazwę jakże  sym p to m « ty cż 
ną ~  uLibsrte1!, w  jej

w  h is to r ii w a lk i na z iem i 
ju g o s ło w ia ń sk ie j „ O  w o l­
ność naszą i  waszą” .

...Pod Sant JacoH prze  i 
43 godzin po w s trzym yw a ­
ła  na p ó r h itle ro w s k ic h  d y ­
w iz ji  (124 lu d z i przec iw ka I 
13 ty s . w yb o ro w ych  żołn ie i 
rz y !) ...

...W  k i lk a  d n i późn ie j •’ 
z w d i ia  b ra w u ro w ym  a 
k ie m  jug o s ło w ia ń sk i od- . 
d z ia ł p a rtyza n ck i, zam kn ię , 
t y  w ko t le  przez przeważa , 
Jące a ily  w roga . ,

*  *  •  , i
MAŁO znany to, ale(l 

ciekawy i charaktery-( , 
styczny fragment histo-(i 
rii żołnierzy robotniczej(i 
partii. (M. San.) ( i

I upojenia”

I M r o w a n y
„CUD PIĘKNOŚCI“

BYŁO fo chyba na wiosnę ub. roku, kiedy 
zdumieni warszawiacy spostrzegli koło sto­
łecznego CDT-u tłu m  ludzi, otaczający ulicz­
nego handlarza. W centrum jednej ze stolic 
europejskich, pod bokiem reklamowego do­
mu,, towarowego w słyszeliśmy iście przedwo­
jenny „zaspiew”  domorosłego sprzedawcy:

— Panie i  panowie, szanowna publiczno­
ści! Za jedne 120 złotych możecie uszczęśli­
w ić siebie, rodzinę i  sąsiadów. Te oto „land- 
szafta”  staną się ozdobą waszego domu, um ilą  
życie, wprowadzając w  krainę czaru i  upoje­
nia. Za jedne 120 złotych... Okazja!

Oleodrukowa „ okazja” upajała łudzi do 
tego stopnia, że kupowali masowo potworne 
kicze z jeleniam i i  bez, z seledynowym nie­
bem i  górami pokrytym i watą śniegu, z gó­
ralem, któremu żal...

NO, COZ? Wiadomo s t o l i c a ,  w k tóre j 
wszystko może się zdarzyć.

A LE  i Szczecin nie jest gorszy.
Parę dni temu nadeszła do naszej redakcji 

wzruszająca przesyłka z ka rtkam i „poczto­
wym i”  na. najrozmaitsze okazje im ieninowe 
i karnawałowe.

I  COZ na nich widziem? —• ja k  mówią 
warszawiacy.

Przytulona para z cukierkow atym i uśmie­
chami spogląda sobie w  oczy poprzez bukiet 
upajająco „różewych”  róż — a wszystko to 
okolone karminową otoczką zgrabnego ser­
duszka. A lbo „śnięta”  dziewica w  zadumie 
patrzy w  siną dal, którą zaprezentowano 
obok w  postaci skromnej, w ie jsk ie j chatki 
ukochanego, stojącej pośród zieleni drzew 
i  krzewów. Również w  nieodzownym ser­
duszku. Jest i  gołąbek z listem w  dziobku.

K A R T K I „cud piękności”  — kolorowane 
zdjęcia jotomontazowe wzruszyły nas w  re­
dakcji do tego stopnia, że zaczęliśmy się za­
stanawiać, kto jest ich wydawcą i  kto w y­
dał pozwolenie na wydrukowanie podobnego 
koszmaru złego smaku. A le o tym  kron ik i 
(ka rtk i) milczą. Nigdzie ani śladu adresu 
drukarn i, wydawcy, ani n r pozwolenia urzę­
du kontro li prasy i  wydawnictw.

A kupić można nie ty lko  na placu  To- 
bruckim.

A  JEŚLI ktoś myśli, że w  Szczecinie działa 
jakako lw iek komisja dbająca o estetykę i do­
bry smak w itryn  sklepowych (o czym już 
w  „ Kurierze.” nie raz!) — niech przyjdzie n a . 
ul. Jagiellońską. Spojrzawszy na lalkę wzro­
stu sporego niemowlaka, ubraną w  ślubny 
s tró j panny młodej, która „zdobi”  bukiety 
kw iatów  w  oknie wystawowym  — nie będzie 
m iał żadnych wątpliwości.

Na każdym kroku zaprasza nas „kra ina  
czaru i  upojenia” .

K t m f E W  -  s ¥ r o n *  %

Warto wiedzieć

Kiedy wnęki
w  śc ian ie  
przestaną być 
szczęśliwym 
trafem?

OD LAT wszyscy twierdzą, że 
obudowana wnęka lepsza od sza­
fy. że lokatorowi oszczędza m iej­
sca w mieszkaniu i pieniędzy w  
kieszeni, przemysłowi drzewne­
mu zaś szlachetnego surowca 
(boki i tyły mogą być wykonane 
z pośledniejszych gatunków 
drewna).

—  Kiedy więc wreszcie wnęki 
w ścianie przestaną byd szczęśli­
wym trafem, wygraną na lote­
rii. a staną się regułą i kiedy w  
sklepach meblarskich obok dwu 
i trzydrzwiowych szaf — jako 
żywo przypominających „sypial- 
kę" babci — znajdą się równiei 
elementy do obudowy wymarzo- 
nych wnęk?

Na pytanie nasze odpowiada 
dyrektor Departamentu Inwe­
stycji Mieszkaniowej „ZOR” mgc 
Zdzisław DROZD.

— Przed k i lk u  m ie s iąca m i reś  
s o r t G o spo da rk i K o m u n a ln e j w y ­
d a ł zarządzenie w  k tó ry m  zaleca 
w prow a dza n ie  do p ro je k tó w  m ięsa 
k a n io w ych  w nę k  oczyw iśc ie  ta m , 
gdzie je s t to  ze w zględów  k o n ­
s tru k c y jn y c h  m ożliw e . P ro je k ta n t 
c i p rz y ję li to  zarządzenie ze zro* 
zum ien iem  i  chyb a  w  przyszłoś* 
c i n ie  będzie po w od u do  na rze* 
k a n ia  na b ra k  sza f 1 szafek w  
śc ian ie . A le  trzeba p rz y n a jm n ie j 
z p ó łto ra  ro k u  poczekać aż z ra jz *  
b re tó w  w n ę k i t ra f ią  do  m ie sz- 
ka ń .

W nęk i m a ją  m ieć znorm alizow ał 
ne w y m ia ry , b y  ła tw o  b y ło  p rze ­
m ys ło w ą  m etodą p ro du kow ać  ie ł ł  
obudow ę, k tó re j w zo ry  z n a la z ły  
s ię  ju ż  w  ka ta log u  m e b li w bu do * 
w anych. Z  tego samego zresztą 
ka ta log u pochodzą t e le m e n ty  
do ob udow y ku c h n i, k tó re  n ie *  
da w no  u ka za ły  s ię  na ry n k u  a 
m ie jsca  zdobyw a jąc  og rom ne u z ­
na n ie  na byw có w .

b o b rz e  b y ło b y , g d yb y  p rze m ys ł 
m e b la rsk i zawczasu za ją ł się p ro * 
d u kc ją  w yposażenia do w nę k . N »  
pew no n ie  z ro b i na  ty m  gorszego 
in te re su  ja k  na  obudow ie  d® 
ku c h n i. (f> i

Jak zdobyć
prywatną
kolekcję?

POLSKI plakat filmowy zdn- 
bywa coraz większe uznanie nal 
całym świecie. Centrala Wynaj*i 
mu Filmów oraz Związek Pol­
skich Artystów Plastyków — ô  
trzymują dziesiątki listów z za* 
granicy z prośbą o nadesłanie) 
plakatów na organizowane w y­
stawy, do kolekcji prywatnych* 
a nawet (słuchajcie, to bardzo 
ciekawe!) do... ozdoby mieszkań«

W  liście Królewskiej Holene 
derskiej Akademii Sztuk Pięke 
nych czytamy m. in.:

„ ...P la k a ty  p o kaza liśm y na  w e t*  
nę trzn e j w ys taw ie  d la  profesorów* 
i  s tu d e n tó w  naszej A ka de m ii*  
S p o tka ły  s ię  one z  og ó ln ym  za­
chw y te m . O ryg in a lno ść id e i i  w ie l 
k ie  opanow anie rzem ios ła  tw ó r*  
czego na da ją  p la k a to w i po lsk ie * 
m u rangę dzie ła sz tu k i; co na# 
ogół zdarza się ba rdzo rzadko, 
na w e t p rz y  ba rdzo do brych p la ­
ka tach ... W  p rzysz łym  ro k u  za­
m ie rzam y zorgan izow ać w ys taw ę  
w y łą czn ie  po lsk iego p la k a tu  f i l ­
m o w e g o ^

Czasopismo „Studencki list“ 
(Zagrzeb) zamieściło informacją 
o otwarciu — z okazji premiery 
filmu Andrzeja Munka „Zezowi 
te szczęście” — wystawy nasze­
go plakatu filmowego. Cytujemy 
charakterystyczny fragment:

„».-.Polski p la k a t f i lm o w y  rep re - 
ze n tu je  na jw yższe osiągn ięcia ar­
tys tyczn e  w  te j dziedz in ie , c zym  
n ie w ie le  p la ka tó w  film o w y c h  mos 
źe s ię  pochwalić.».’* |

Interesujący list nadesłała! 
p. Riitta Vesanen z Helsinek:

,-,W u b ie g łym  ro k u  od w ied z iła  
H e ls in k i k i lk u  p o lsk ich  studen­
tó w . P rzyw ie ź li ze sobą Wasze 
p la k a ty  f ilm o w e , k tó re  obe jrze* 
l iś m y  w  B ib lio te ce  U n iw ersy te c ­
k ie j.  N ie  sądziłam , że gdzieś n *  
św iecie is tn ie je  ta k i k ra j.  w  k tó ­
ry m  p la k a ty  m o g ły b y  być  sztu­
ką . Teraz w ie m : ty m  k ra je m  je s *  
Polska !’ * (le)
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Usługi dla ludności
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SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

Szczecin, ul. 5-go Lipca N r 18 
telefon 475-05 

z a p r a s z a j ą  

do korzystania z punktów usługowych:

Zakład przy Al. Piastów 22
telefon 87-21 . - /

NAPKAWY BIEŻĄCE SAMOCHODÓW „W lrsitw e",
„Lublin”, „Ster”,

M OTOCYKLI „Janek”, „WFM", „W S I", 

KONSERWACJA wszystkich typów samochodów 
i  motocykli.

Zakład przy ui. 5-go Lipca 18
telefon 465-48 ( : < ,

USŁUGI ELEKTROTECHNICZNE

PRZEWIJANIE SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH  
wszelkich typów
w tym S IL N IK I PRALEK, LODÓWEK, ODKU­
RZACZY Itp.

W Y M IAN A SPIRAL GRZEJNYCH

USŁUGI GALWANICZNE
CHROMOWANIE, N IKLOW ANIE, KADMOW A­
N IE  i  M IEDZIO W ANIE  wszelkich dostarczonych 
przedmiotów,

SPRZEDAŻ ŻYRANDOLI I  G ALAN TER II OŚWIE­
TLENIOWEJ.

WYKONAWCY GWARANTUJĄ SZYBKĄ  
l  SOLIDNĄ OBSŁUGĘ.

ZARZAB PORTU SZCZECIN
zawiadamia P. T. KLIENTÓW

ie  z dniem 8 stycznia 1962 r. wszystkie biura admini­
stracji ZPS, mieszczące się dotychczas w  Szczecinie 

przy ul. Wały Chrobrego 2

zostały przeniesione
do nowego budynku przy ul. Bytomskiej Nr 7. 

Obecny adres administracji ZPS brzmi: 

ZARZĄD PORTU SZCZECIN

105-K
Szczecin, ul. Bytomska 7.

NA SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH:

marki Dodge, typ 110, nr silnika 54017C,
— cena wywoławcza 42.000 zł 

marki Star, typ 20, nr silnika S 4210490,
— cena wywoławcza 45.000 z!

o g ł a s z a j ą

PAŃSTWOWE TEATRY DRAMATYCZNE  

-  W  SZCZECINIE

Przetarg odbędzie się w  dniu 29 stycznia 1962 roku 
o godz. 11 przy ul. Swarożyca 5.

Samochody oglądać można w  dniach od 15. I. do 28. 
I. 1962 r. w  godzinach 10—12.

Wadium 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacać 
w kasie Państwowych Teatrów Dramatycznych w Szcze­
cinie najpóźniej do dnia 27. I. 1962 r. 103-K

8 Ł U B  3 PO KO JE, w y ­
gody. Ś ródm ieście za­
m ie n ię  na 2 pokoje , 
Śródm ieście, r.owe bu ­
d o w n ic tw o . W iadom ość: 
Ś ląska 47 -5. te l.  867-04.

208-G

B E Z D Z IE T N E  m ałżeń­
s tw o. po s tu d iach  po­
szu ku je  p o k o ju  sub lo ­
ka to rsk ie g o  na ro k . Te­
le fo n  85-07. 209-G

W Y N A JM Ę  p o k ó j. Pod- 
Juchy, u l.  B ia ła  1—5.

210-0

P A N IE N K A  poszuku je  
p o k o ju  s u b lo ka to rsk ie ­
go . T e le fo n  89-188,

M ł. n

PO KO JE, w ygo dy , 
cen trum , I I I  p ię tro  za­
m ien ię  na p o kó j z ku ch ­
nią. now e bu do w nic tw o . 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, 
p l. H o łd u  P rusk iego 8 
na n r  24, 212-G

M ŁO D Y  m ag is te r po-
szuku je  p o ko ju sub lo-
ka torsk ieeo. O fe rty
zgłaszać: te le fo n 36-651

213-G

2 PO KOJE z kuch n ią  
w  Ś ródm ieśc iu  zam ie­
n ię  na  p o kó j. U l* Ja­
g ie llo ńska  83—1.

214-G

87-24. 198-0

SPRZEDAŻ

M AS ZY N Ę dziew ia rską
Passap 201’ sprzedam.

Szczecin, K r ,  Jad w ig i
4—5. 200-G

„J A W Ę ”  S50 ems, stan
b. d o b ry sprzedam.
Te l. 70-323. 201-0

POMOC dom ow a n a j­
chę tn ie j starsza do  2 o- 
sób z 4 -ls tn lm  dziec­
k ie m  potrzebna. U l. 
K rzysz to fa  K o lum ba  
"  4. 192-G

GOSPOSIA w  s ta rszym  
w ie k u  n a jc h ę tn ie j ren ­
c is tka  po trzebna. Zgło­
szenia P iram ow icza 7 
m  9. 167-0

GOSPOSIA sam odzie l­
na d o  ro d z in y  8-osobo- 
w e j po trzebna. Szcze­
c in , Jag ie lloń ska  34—2 
do godz. 10 lu b  po  19.

193-G

O P IE K U N K A  do dzieci 
po trzebna. W a ru n k i do­
b re . T e l. 34-923.

194-G

POMOC do dz iecka na 
8 godz. po trzebna. W a­
ru n k i do b re  do uzgod­
n ie n ia . W iadom ość: A l.  
W ojska Po lsk iego 196—1.

195-G

K U C H A R K A  sam otna 
potrzebna . O fe r ty :  B iu ­
ro  Ogłoszeń, p i. H ołdu 
P rusk iego I  na n r  22.

197-0

S A M O D Z IE LN A  gospo- 
o p e łnych  k w a l i f i ­

kac ja ch  potrzebna od 
zaraz. W a ru n k i dobre. 
W iadom ość: „K o m is ” ,

Jag ie lloń ska 82. te -

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu osobowego marki FSO • -  
Warszawa, N r silnika 207478f. Cena wy w. 30.000 zł 

o g ł a s z a

SZCZECIŃSKA FABRYKA NARZĘDZI 

Szczecin-Dąbie, ul. Młyńska 9, teł. 32-410.

Przetarg odbędzie się w  dniu 24. I. 1362 r. o godz. 10 
w  siedzibie przedsiębiorstwa zgodnie z Zarządzeniem 
Ministra Komunikacji. Udział w  przetargu mogą brać 
wszystkie instytucje i przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i osoby prywatne po wpłaceniu wadium w  wy­
sokości 10 proc. ceny wywoławczej pojazdu. Samochód 
można oglądać w  dniach 18. 19. 20 styc22iia  1962 r. 
w  godz. od 8-15,30. 104-K

p i a n i n o  k rzyżow e, m e 
ta low a p ły ta  sprzedam. 
Jag ie lloń ska 85—14.

202-G

STO ŁO W Y 1 in n e  m e­
b le , o r le  jes io nkę  m ę­
ską sprzedam . Bo i. 
K rzyw oustego 53—7.

203-G

SAM O CH Ó D  m a rk i 
„W a rsza w a” , stan ba r­
dzo d o b ry  sprzedam. 
T e l. 447-76, po godz. 16.

204-G

M A S ZY N Ę  dz ie w ia rską  
¡¿Knitax M2”  oka zy jn ie  
sprzedam . T e l. 421-75.

205-G

M A T R Y M O N IA L N E

PO ZN A M  pan ią  z  w ła ­
snym  m ieszkan iem  do 
la t  32. C el pow ażny. O- 
fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń, 

H o łd u  P rusk ie go  8 
na n r  28.

208-G

K A W A L E R  la t  30; b ru ­
ne t z b ra k u  zna jom ości 
pozna pa n ią  do  la t  30. 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, 
p l; H o łd u  P rusk ie go  8 

n r  21. 207-G

D YSK R ETN IE , szybko,
ko re spo nd en cy jn ie , po­
zna Cię B iu ro  M a try  

m o n ia ln e  ■„ Syrenka"»
W arszaw a, E le k to ra ln a  
11. P rze ś lij 10 z ło tych  

“k m 'M  A .  •--<

SZCZECIŃSKA STOCZNIA REMONTOWA

zatrudni natychmiast
3 INSPEKTORÓW ZAOPATRZENIA -  wymaga­
ne wykształcenie średnie techniczne plus praktyka,

3 INŻYNIERÓW  MECHANIKÓW  na stanowiska 
mistrzów (pożądana znajomość remontu silni* 
ków okrętowych lub kotłów okrętowych),

2 INŻYNIERÓW  o specjalności budowy kadłu­
bów okrętowych,

1 KSIĘGOWĄ do sekcji obrachunkowej.

Warunki pracy ! płacy do omówienia w  Dziale Kadr 
ul. Ludowa 13, teł. 360-11, wewn. 216 lub 217.

106-K

znaczkam i, otrzym asz 
300 a tra k c y jn y c h  o fe r t 
in fo rm a c ja . 5136-K

Z G U B IO N O  leg itym a c ję  
szko lną  « le g itym a c ję  
Szko ły  M uzyczn e j na 
n a zw isko  E w a Zaw ado- 
w lcz . 160-G

STARSZEGO księgowego* J te c h n ik a  m ech an i­
ka , i  technologa drzew nego, l  k o n s tru k to ra  b u ­
d o w n ic tw a  okrę tow ego , 1 ekonom istę  d /s  za­
opatrzen ia , l  m on te ra  s iln ikow e go , I  e le k try k a  

u p ra w n ie n ie m  PRS. 15 s z k u tn ik ó w  lu b  sto­
la rz y  p rz y jm ie  na tych m ia s t S toczn ia Jachtow a 
Szczecin u l.  Ś w ia tow ida  6. W a ru n k i p ra c y  1 
p ła cy  do  uzgodnienia na  m ie jscu . 86-K

ZG U BIO N O  przepustkę 
p o rto w ą  w yda ną  przez 
Zarząd p o r tu  Szczecin 
na n a rw i^ kP  A d o lf  B ła ­
żew icz. 219-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolną na nazw isko 
Stan is law  M elon .

220-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
s tudencką w yda ną przez 
W SR Szczecin na  naz­
w is k o  K a z im ie rz  K ru p ­
sk i. 221-G

O K R Ę G O W A S p ó łd z ie ln ia  M leczarska w  S tar­
ga rdz ie  S zczecińskim , u l.  B a rn im a  5, z a tru d n i 
z  d n ie m  ł  lu te go  1962 r . g łów nego księgowego, 
w ym agane Jest w yksz ta łce n ie  ś redn ie  i co  n a j­
m n ie j 1 la ta  p ra k ty k i w przem yśle  oraz za­
tru d n i z dn iem  1 m arca 1982 r .  zastępcę g łó w ­
nego księgow ego. W a ru n k i p łacy do o m ó w ie ­
n ia  na  m ie jscu . Zgłoszen ia  p ro s im y  k ie ro w a ć  
na  w y ż e j w ym ie n io n y  adres, 66-K

S K R A D ZIO N O  le g ity ­
m ac ję  s łużbow ą P A M  
na na zw isko  le k . H a lina  
P ila w ska . 22VG

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
ubezp ieczeniow ą n r  
370811 na nazw isko Ew a 
W ie lgom asL 223-G

PracQwrícu pąr&ufefogm
C U K IE R N IK  (sam odaie łny) p o trzeb ny . O fe r ty : 
B iu ro  Ogłoszeń, p l.  H o łd u  P rusk ie go  8 pod 
.C u k ie rn ik ” . 191*G

7 M E C H A N IK Ó W  sam ochodow ych, 1 ks ięgow ą- 
fina nso w ą  o ra *  1 sprzątaczkę z a tru d n i od aarąe 
W .Z.G.S. Z a k ła d  T ra n s p o rtu  w  Szc*e«in le-Dą- 
b iu , u l. P om orska 53/57, te l.  *2-195; 108-K

PO KÖ J z kuch n ią  
Szczecin ie-D ąb iu żarnie 
n ię  na rów norzędne w 
Szczecinie. S ław om ira  
17—29. 216-G

K R A W C O W A  poszuku­
je  po ko ju  lu b  m ieszka­
n ia  w yłączonego spod 
kw a te ru n k u  O fe r ty :
B iu ro  Ogłoszeń, p l.  H o ł­
du P rusk iego 8 na n r  
20. 217-G

2 PO KO JE, k u ch n ia  za­
m ie n ię  na p o kó j z kuch 
n ią . R e w o lu c ji Paździer 
n ik o w e j 6—35.

218-0

1 G ŁÓ W N E G O  M E C H A N IK A , w ym agane w yż­
sze w yksz ta łce n ie , 8 la t  p ra k ty k i lu b  średnie 
1 10 la t  p r a k ty k i n a  s ta no w isku technicznym » 
3 te ch n ikó w  bu do w lan ych, w ym agane średnie 
w yksz ta łce n ie  te chn iczne i  S la ta  p ra k tyk i«  
l  g łów nego księgow ego do A D H , w ym agane w y ­
kszta łcenie wyższe ekonom iczne. 4 la ta  p ra k ty ­
k i  w  księgow ości, lu b  w yksz ta łce n ie  średnie 
ekonom iczne I I  la t  p ra k ty k i w  księgow ości, 
l  g łów nego księgow ego d o  d y re k c ji ,  w ym aga­
ne w yksz ta łce n ie  wyższe ekonom iczne, I  la ta  
p ra k ty k i w  księgowości# lu b  w ykszta łce n i#  
średnie ekonom iczne 1 I  la t  p r a k ty k i w  ks ię ­
gow ośc i, 2 k ie ro w n ik ó w  d o  A D M  w ym agane 
w ykszta łce n ie  średnie ekonom iczne lu b  t-e h -  
n lczne 1 5 la t  p ra k ty k i w  zaw odzie, 1 sek re ta r­
kę m aszyn istkę, w ym agane śred n ie  w yksz ta ł­
cen ie *  p ra k ty k ą , l  o g rod n ika  w ym agane ś re d ­
n ie  w ykszta łce n ie  lu b  7 Ir t. i  w ie lo le tn ia  p ra k -  
ty k a , 1 starszego re fe re n ta  « o p a trz e n ia , w y ­
ksz ta łce n ie  śreOnie I  *  la ta  p ra k ty k i z a tru d n i 
D z ie ln ico w y  Zarząd B u d yn kó w  M ieszka lnych 
Szczecin-Sródm leście N r  2. K a ndydac i m ogą się 
zgiaazać codziennie w  D z ie ln ico w ym  Zarządzie 
B u dyn ków  M ieszka ln ych  Szczeoin-S ródm leście 
N r  2, u l. L . H e y k i 23 w  godzinach 7.30 do  15.15 
i składać sw o je  o fe r ty . 1« -®

N A U K A
2 PO KO JE 38 m  k w .i 
ku ch n ia , łaz ie nka , w y ­
s o k i pa rte r, w  cen trum  
zam ien ię na w iększe do . U D Z IE L A M  ko re p e ty - 
50. m  Jjw , T e le fon  4*8-69.1 c j l  z matematyki. Tel.

,a i& .g |4 H g p . m a

EKSPED IEN TÓW  portowych — wymagana zna­
jom ość językó w  ob cych — ang ie lsk iego lu b  
n iem ieck iego , z a tru d n i od s tyczn ia  „S p e d ra p ld ”

. j m *

TELEWIZJA
(P rog ra m  szczeciński)

17 — „ K lu b  m y s z k i M ik i ” ,
17.45 — te le k o n k u rs  „ M a li  go­
spodarze k r a ju ” , 18.25 — k in o  
k ró tk ic h  f i lm ó w , 19 — wszech­
n ica  T V  „R e m b ra n d t” , 19.30 — 
d z ie n n ik  T V , 20 — te le tu rn ie j 
„D rz e w k o  m ądrośc i” , 20.30 — 
m ag. ak tua ln ośc i ze św ia ta  
„P e rysko p ” , 21.95 — w id o w isko  
o R u d o lfie  Hoessie — w ro g u  
lud zkośc i, 21.55 — os ta tn ie  w ia  
dom ości, 22 — D O BR AN O C  X 
m e lod ią .

(P ro g ra m  b e r liń s k i)

13.18 ■» f i lm  „P ro fe s o r H an n i­
b a l” , 16 — w id o w is k o  d la  dzie 
c l od la t  10 „J e c k e l m a  po­
m y s ł” , 18.45 «  om ó w ie n ie  pto 
g ra m u , 18.55 — po zd ro w ie n ia  
te le w iz ji  dz ie c ięce j, 19 — spot 
k a n ie  w  B e rlin ie  z K . E. 
Schreltzler, 19.40 — prognoza po 
gody, 19.45 — k ro n ik a , przeg­
lą d  w yda rze ń , 20 *■» „W szy­
s tk o  o celu loz ie ” , 21 — repor­
ta« o B u rm ie , 21.30 — „T a ń czy  
M a ja  P lisee ka ja ” . a r ty s tk a  
T e a tru  W ie lk ie g o  w  M oskw ie ; 
os ta tn ie  w iadom ośc i k ro n ik i.

C Z W A R T E K

10 — k ro n ik a , 10.15 =» f i lm  te - 
le w lz y jn y  „P rzys ię g a  żo łn ie rza  
Poo ley ’a ” , 11.25 — rep o rta«  
».Jak się zm ieniasz B e r lin ie ” , 
11.50 — te s t, 13.15 — f i lm  „L o w  
ca z w ie rzą t” , 14.30 — zaw ody 
n a rc ia rs k ie  w  k o m b in a c ji k la ­
syczne j, 18 =a w id o w isko  d la  
dz iec i od la t  12 „ K ie d y  się 
zc iem n l — będzie w id n o ” , 
18.15 se m ieszanka sportow a ,
18.45 — ty s ią c  w iadom ośc i te ­
le w iz y jn y c h , 18.55 ^  pozdro­
w ie n ia  te le w iz ji dz iec ięce j. 19
— „Z e  św ia ta  m o to ry z a c ji” , 
19.25 — prognoza pogody, 19.30 
k ro n ik a , p rze g ląd  w ydarzeń, 
20 aá w id o w is k o  te le w iz y jn e  
„B ia łe  1 czarne b a ra n k i” , 21.35
— „ I l ja  R ep in” , 21.45 — zaw o­
dy  na rc ia rsk ie  z B ro tte ro d e ; 
os tatn ie w iadom ośc i k ro n ik i.

KINA TERENOWE
G O LE N IÓ W  (W isła) „C ze r 
w o n y  sygna ł”  =» w ł.
G R Y F IC E  (C apíto l) «  „M u ­
s ic -h a ll”  _  ang.
W ĘGORZYNO (Ś w ia to w id ) « . 
„D w a  p ię tra  szczęścia”  — węg. 
G R Y F IN O  (G ry f)  — „N ie be z­
pieczny w ie k ”  — a rgen t. 
NO W O G AR D  (O rzeł) — „B ie d  
h i  I t t K tE & ' i  i *  w ęg , 7

TEATRY
P O L S K I «  „D o w ó d  osobisty ’* 
g. 19.30.
W SPÓ ŁC ZESN Y e  ,,K o rd ia n ’'
g. 19.30.
O P E R E TK A  — „R o x y ”  g . 19.15,

KINA
KO SM OS — „W o jn a  1 p o k ó j”
— d w ie  serie  — g. 9, 13, 17,
21 — U S A  — od  la t  12 —
(środa 1 czw artek)
D E L F IN  — „Z u za n n a  I  
ch ło pcy”  g. 11.30, 13.45, 16, 18.15,
20.30 — po i. — od la t  16 (środa 
t czw artek)
B A Ł T Y K  — „ A l ic ja  w  k ra in ie  
czarów ”  g. 11.10 — „A n a to m ia  
m orde rs tw a”  g. 13.10, 16.30, 20
— USA — od la t  18 (środa 1
czw arte k )
P O LO N IA  — „H is to r ia  ż ó łte j 
ciżemka”  g. 13, 15, 17, 19,
31 — po i. — od la t  7 — czw ar 
te k : g. 11, 13, 15, „S ła b a  p le ć ”  
g. 18.15 1 20.30 — fra n c . 
P IO N IE R  — „D z ie ln i s trażacy”  
g. 10 — „Ś w ia tła  na b ie gu ­
na ch ”  g. 17 — „M ą ż  sw o je j 
żony”  g. 11, 13, 15, 18.30 20.30
— po i — od la t  12
M U Z A  (Pom orzany) — „F o r -  
tu n e lla ”  g. 17.30, 19.30 — f r . -  
w l. — od la t  16.
P R O M IE Ń  — „T ru d n e  la ta ”  g. 
15.40, 18, 20.15 — w ł.  — od la t  18 
M R N  — „M a r la  C ande laria ”  g.
16, 18.30, 21 — m eksyk . <-? od 
la t  16
F A L A  — „ B u n t  ka p ita n a ”  g , 
18, 20.30 — czeski — od la t  16 
P A ŁA C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „ K r ó ­
le w n a  ze z ło tą  g w ia zdką ”  g . 
15,30. 17.30 — czeski w— od la t  13 
M AR S — „N ie  m a  pogrzebów  
W n ie dz ie lę ”  g. 16.30, 18.30, 20.30
— fra n c . —* od  la t  18
ECHO (K rzeko w o ) — „ M il io n ”  
g. 18, 20 — fra n c . — od la t  12 
SO SEN KA (Tanow o) —> „C ia o , 
c iao  ba m b ina ”  g. 18 sw w ł .  —* 
od la t  18
Ś W IT  (S ko lw ln ) — „M ie js c #  
na  górze”  g. 17, 19 — ang. mm 
od la t  18
M E W A  (Żelechów «) — „R ożka# 
zab ić”  g. 18, 20.15 — an g . -#  
od la t  18
S TY LO W E  (H u ta  „S zczec in” )
— „ W  ś w ie tle  neonów ”  g . 17.30,
19.30 — szw. —  od la t  16 
Ż E G L A R Z  (Golęcino) — „Chan# 
p io n ”  g. 16.30, 18.30, 20.30 -1  
U SA — od la t  16 
SZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) mg 
„G a rso n ie ra ”  g, 16, 18.30, 21 -#  
U S A  — od la t  16 — pa nora­
m iczn y
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) •= „W y z ­
w a n ie ”  g. 17, 19 —  w t. - *  od 
la t  16
B A J K A  (Police) — „Z ło d z ie j % 
Bagdadu”  g. 17, 19 e* an g . -*) 
od la t  12
1 M A J  (Żydów ce) =» „ F l lp  ■ 
F la p  na  be z lud ne j w ysp ie ”  g ,
17, 19 — fra n c . — od la t  16 
M A R Z E N IE  (W ielgow o) ««9 
„ S k r z y n k i na s ta rt”  g. 18 -mi 
ang. — od la t  10 
R EPER TU AR  K IN  — na pod­
s taw ie  in fo rm a c ji w z k  
FO TO P LA S T Y K O N  — W. Pol# . 
36 — „ W  drodze na  K rym ** 
g. 10—2L

KLUBY
13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  t  m  
c zynn y  od g. 11.
N O T  — W o jska  P o lskiego 6) 
— czynn y  od g. 13. 
G A R N IZ O N O W Y  — W aw rzy­
n ia ka  5 —i „W sp om n ie n ia  0 
p ra cy  1 w a lce  ko b ie t w  szere 
gach PPR  1 Jej oddziałaehi 
zbro jm ych”  g. 18.
TPP R  — W o j. Po l. 66 — f i l t t l  
„S ia d a m i bandy”  g . 18, 20 -4  
radź.
P T T K  — p l. L o tn ik ó w  m  czyd  
n y  od g. 9—22,
K O M E N D A  C H O R Ą G W I =» O - 
g ińsk iego 15 — w ieczo rn ica  I  
k o n k u rs  „C o  w iesz o PPR”  g# 
18.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  ł l  
e  ś red n iow ieczn a sztuka po­
m orska , renesansowe s tró j#  
ks iążą t po m orsk ich , w spółcze­
sne m a la rs tw o  po lsk ie  — godz, 
10—18.
W A Ł Y  CHRO BREGO S — ar­
cheologia , p rzy ro d a , w ys ta w y  
m o rsk ie  — godz. 10» 16.

SZPITALE
M IE J S K I S Z P IT A L  D ZIE C IĘ ­
C Y  — św . W o jc ie ch a  7.
I I I  K L IN IK A  C H IR . m  Pomo­
rzany.
P R Z Y C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św . W o jc iech a 
7 — g. 19—7 rano.
P O R A D N IA  IN T E R N IS T Y C Z ­
N A  — W oj. POI. 72 — g. 18—2*

APTEKI
N R  1 — W o j. P o l. I I  -  te l,
352-61
n r  2 — M ick ie w icza  101 — tel# 
730-44

RADIO
W IA D O M O Ś C I: 16, 18.58 23.5« 
BERW IS R Y B A C K I: 19 
S Z C ZE C IN : 16.05 — „K w a d ra n s  
w  ry tm ie  tr z y  czw arte ” , 16.20
— spo rtow e rozm aito śc i, 16.40
— „O s ta tn i re js ” . 17 — „Ś w ia t 
się śm ie je ” , 17.30 — przeg ląd  
a k tua ln ośc i W ybrzeża , 19 — 
„E r ra re  hu m an um  est” , 18.50 
fe lie to n  J . M ich a lsk ieg o , 22.30
— k o n ce rt sym fon iczny .

W A R S Z A W A : 15 — „N a d  p ie li 
ny ra , m od rym  D un a je m ” , 15.30
— d la  dz iec i „O d b io rn ik  tra n ­
zys to ro w y ” , 18.35 „L u d z ie  — 
lu d z io m ” , 19.05 — „M u z y k a  I  
a k tua ln ośc i” , 19.30 —1 „P a n n y  
m oden, cz y li kom e d ia  p a ry ­
ska” , 20.02 — m u zyka  tanecz­
na, 20.30 — fe lie to n  m uzyczn y  
J. W a id o rfa , 21 — „ Z  k ra ju  1 
ze św ia ta ” , 21.40 — gra o rk ie ­
s tra  PR , 22.10 — „N ie  zapusz­
cza jm y  zasłony” , 23.30 s-> muą 
z£ką  taneczna, „
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JESZCZE do rozpoczęcia sezonu piłkarskie 
go prawie dwa miesiące, a już wśród kibi 
ców gorączka przedsezonowa. Nawet ci, któ­
rzy po każdym nieudanym meczu swych pu­

pilów w zeszłym roku zarzekali się, „że już 
nigdy więcej” — zaczynają wpadać w trans, 
w  którym będą się znajdować przez kilka­

dziesiąt niedziel anno Domini 1962. O tym 
że podnosi się rtęć w  termometrze piłkar­
skim świadczy również coraz większa ilość 
wzmianek, artykułów, felietonów i informa­
cji na tematy piłkarskie w pismach sporto­
wych i gazetach codziennych.

NIE ZAWSZE, nieste­
ty, wszystkie z wiado­
mości pokrywają się z 
prawdą — jak to mie­
liśmy okazję przekonać 
się ostatnio — ale at­
mosfera piłkarska już 
się wytworzyła.

PRZED K IL K U  tygod 
niami pisaliśmy o tym, 
iż w zespole Pogoni w  
zbliżającym się sezonie 
(mamy nadzieję, że rów 
nież w  wielu dalszych)

cmssm
Zmiany
personalne

OPOLE PA P. N ie p ra w ­
dz iw e  oka za ły  się pogłoski 
ja k o b y  b a rw y  O d ry  Opole 
m ie l i  opuścić: Ja re k , Szczo 
pa ń sk i i  G a jda . Z  w y ją t ­
k ie m  Kleszcza, k tó ry  m a 
przenieść się do S ta ll M ie ­
lec , cała „s ta ra ”  gw a rd ia  
O d ry  pozosta je na m ie jscu . 
A kce s  do  o p o lsk ie j je d e ­
n a s tk i zg ło s ił; na tom iast: 
D rożdz iok ze Ś ląska oraz 
dw ó ch  zaw o dn ików  Naprą o 
d u  L łp in y : po m o cn ik  W ię ­
ce k  i  na p a s tn ik  K uś. Do­
tychczas n ie  w iadom o, k to  
będzie tren ow a ć  d rużynę 
opo lską , n ie  zos ta ły  b o ­
w ie m  jeszctze zakończone 
ro zm ow y z tre n e re m  M a- 
tyasem .

*  *  *
K A T O W IC E  PAP. K ie ­

ro w n ic tw o  S ta li Sosnowiec 
zaangażow ało now ego tre ­
nera p iłka rsk ie g o . Z osta ł 
n im  T eodor W ieczorek, 
k tó ry  w  ub. ro k u  op ieko ­
w a ł się p iłk a rz a m i O dry

zagra młody, utalento­
wany bramkarz BOGU­
SŁAW BIAŁEK. Po tej 
wiadomości otrzymali­
śmy informację, iż Bia­
łek ma jednak trudno­
ści ze zwolnieniem z o- 
kręgu opolskiego. Wczo­
raj okazało się, iż trud­
ności te przestały ist­
nieć i Białek w pierw­
szych dniach bieżącego 
roku otrzymał zwolnie­
nie. Wczoraj młody, 
sympatyczny zawodnik 
złożył wizytę w  naszej 
redakcji, podczas której 
zakomunikował nam tę 
wiadomość.

BO G U S ŁA W  B IA Ł E K , 
k i lk a k r o tn y  rep rezen tan t 
P o lsk i w  d ru żyn ie  Jun io­
rów , w ycho w an ek  O d ry  
Opole w  u b ieg łym  ro k u  re 
prezentow a! b a rw y  U n ii Ra 
cibóirz i  śzćZecińScy k ib ic e ' 
m ie l i  oka z ję  oglądać go W 
spo tka n iu  z A rk o n ią , a na­
stępn ie w pa m ię tn ym  m e­
czu z Pogonią Szczecin, w 
k tó ry m  — szczególn ie w 
p ie rw sze j po łow ie  — zade­
m on s tro w a ł nieprzec ię tną 
foirm ę. Pan Bogusław  m 'e -  
szka w  Szczecinie ju ż  od 
k i lk u  tyg o d n i. Uczestn i­
c zy ! w  cz te re ch d o ty c h ­
czas przeprow adzonych 
przez tre n e ra  C ZYŻEW ­
SKIEG O  tre n in g a ch  '  je s t 
og rom n ie  zad ow o lon y  z a t 
m a s te ry  ja k a  panu je  w  dnu 
żyn ic . W zeszłym  ro k u  w  
U n ii R ac ibórz  p ra k tyczn ie  
tre n o w a ł sam, gdyż k lu b  
te n  n ie  m ia ł tre n e ra . Nasz 
rozm ów ca je s t przekonany, 
iż  pod do św iadczonym  o- 
k ie m  swego obecnego w y ­
cho w aw cy będzie m óg ł tuzy 
sikać w łaśc iw ą fo rm ę .

— Właściwą, to zna­
czy jaką?

— No... każdy zawod­
nik marzy o tym by 
grać w reprezentacji. A 
więc chyba taką.

— Grał pan już na 
wszystkich ligowych boi 
skach w kraju. W któ­
rym mieście publiczność 
według Pana jest naj­
sympatyczniejsza?

— BARDZO obiek­
tywna, ale może zbyt 
chłodna jest w  Warsza­
wie, natomiast — przy­
sięgam, to nie jest kom­
plement — bardzo de­
brze mi się grało przy 
publiczności szczeciń­
skiej. Warto zresztą do­
dać, że w  okresie ze­
szłorocznych rozgrywek 
Ii-ligowych, w  których 
uczestniczyłem, najwięk 
sza frekwencja podczas 
obydwu spotkań była w 
Szczecinie. Nie chciał­
bym być źle zrozumia­
ny, jako były zawodnik 
Unii Racibórz, ale naj­
bardziej fanatyczna pu­
bliczność znajduje się 
właśnie w tym mieście. 
Tam np. miano do nas 
nawet pretensje o to, 
że z Pogonią, a więc z 
drużyną czołówki i jed­
nym z pretendentów do 
awansu wygraliśmy ty l­
ko... 3:0.

— W Szczecinie o ta­
kie wyniki kibice do 
Pogoni nie mają pre­
tensji. Dziękując za roz 
mowę, życzymy p. Biał­
kowi i całemu zespoło­
w i Pogoni jak najlep­
szych spotkań w  przy­
szłym sezonie. (R.)

ASTORIA
n a jb liższym

p rze c iw n ik ie m
bokserów POGONI

Siatkarze
wznawiają
rozgrywki

w  SO BOTĘ i  n iedzie lę
rozpoczynają się ro z g ry w k i 
m is trzo w sk ie  w  siatków ce 
m ężczyzn. G ra ją  d ru ż y n y  
I I  i E li l ig i  o ra z  A -k lasa . 
D rug  » lig ow y  AZS Szcze­
c in  p rz y jm u je  u  siebie 
d w ie  d ru ż y n y  to ru ń s k ie  — 
G ry fa  i  C hem ika o raz AZS 
Poznań. S po tkan ia  odbędą 
się w  sa li g im na s tyczn e j 
S zko ły  n r  45, p rzy  u l 3-go 
M aja . Początek w  sobotę o 
godz. 17, w  n iedzie lę o 1#.

I I I  l ig a  n a to m ia s t g ra  w  
sa li p rzy  u l .  A rk o ń s k ie j I  
W sobotę początek spotkań 
o godz. 17.3#, w  n ie dz ie lę  — 
godz. 11.30. W  przedm eczu 
ro zg ryw e k  n ie d z ie ln ych  o 
godz. 10 s p o tka ją  się d ru  
ż y n y  A -k la s y  A Z S  WSR 
AZS W ie rzb n lca . (man)

W  N A J B L IŻ S Z Ą  n iedz ie ­
lę  o go dz in ie  18 na  r in g u  
w  szczecińskie j h a li spo rt»  
w e j odbędzie się p ie rw szo 
w  ty m  ro k u  spo tka n ie  bok 
se rsk ie  Pogoni. P rze c iw n i­
k a m i po rtow có w  będą p ię ­
ściarze A s to r ii Bydgoszcz. 
Z  zespoleni ty m  szczecin ia 
c y  w  m eczu p ie rw sze j ru n  
d y  uzyska li w y n ik  rem iso­
w y . W  na jb liższym  po jedyn 
k u  — tw ie rdzą  dz ia łacze — 
gospodarze m a ją  szanse na 
zw ycięstw o.

Ja k  z w yk le  w  lig o w ych , 
m eczach p ię śc ia rsk ich  sk la  
d y  zespołów trzym a n e  są 
dó  o s ta tn ie j c h w ili w  ta je m  
n ic y . W yda je  się je d n a k , iż 
do  c iekaw szych p o je d yn ­
k ó w  po w inn o  do jść  w  w a ­
gach: p ió rko w e j, gdzie m o­
gą spotkać sie S IE L C Z A K  
% w ie lo k ro tn y m  reprezen­
ta n te m  P o lsk i Z A W A D Z ­

K IM  oraz w  wadze lekko,pó l 
ś re d n ie j, w  k tó re j Józef 
P IŃ S K I może tra f ić  na  re ­
p rezen tan ta  P o ls k i W A L ­
C Z A K A .

O w y n ik u  rem isow ym  w 
m eczu p ie rw sze j ru n d y  za­
decydow ało  zw yc ięs tw o  
S id orow lcza w  w adze p ó ł­
c ię żk ie j nad cz łon k iem  k a ­
d ry  n a rod ow e j P ila rs k im . 
Jeże li i  ty m  razem  c i d w a j 
p rze c iw n icy  się spo tka ją , 
może to  być c iekaw a w a l­
ka.

D ru żyna  Pogon i pozyska 
la  nowego rep re zen tan ta  w  
wadze c iężk ie j. Jest to  m lo  
d y , po s iad a ją cy doskonałe 
w a ru n k i fizyczne  zaw o dn ik  
z  W ia rusa S ta rga rd  — D rą 
go w sk i. N ie  w iadom o je d ­
n a k  jeszcze czy  zaw o dn ik  
te n  w ys tąp i na r in g u  Już 
w  na jb liższą  n iedzie lę .

(«)

Spór
o pisownię

K R A K Ó W  PA P. Już od 
dłuższego czasu m ieszkańcy 
T op orow e j C y rh li prowadzą 
spór o po p ra w n ą  pisow nię  
nazw y ich  d z ie ln icy , będą 
ce j częścią Zakopanego. 
Spór te n  to czy nią o Jed­
ną ty lk o  lite rę  „ H " ,  k tó rą  
w iększość d z ie n n ika rzy  spor 
to w ych  um ieszcza n ie w ła ­
śc iw ie  — Jako trzec ią , a 
n ie  czw artą głoskę — p rzy  
o k a z ji sprawozdań z zaw o­
dó w  rozg ryw a nych  na 
C y rh li.  W łaśnie tu  zna jd u ­
ją  s ię  tra sy  na rc ia rsk ie  w y 
tyczane, zw łaszcza na w ios­
nę, k ie d y  w  Zakopanem  
n ie  m a  ju ż  śniegu.

Likwidacja
Pogotowia Pediatrycznego 
niedopuszczalna!

Prawie 30 małych 
pacjentów

korzysta co noc

z  p o m o c y
dyżurującego lekarza

OD 2 ŁAT Istnieje w  Szczecinie przy ul. 
Wojciecha pogotowie pediatryczne, w  któ­
rym lekarz i pielęgniarka pełnią dyżury od 
godziny 19 do 7 rano. Dla każdej matki nie­
zbędność tej placówki służby zdrowia jest 
jak najbardziej oczywista.

Wiadomo, że dziecko, 
rano zupełnie jeszcze 
zdrowe, może właśnie 
(jak to zazwyczaj u 
dzieci bywa) dopiero w 
późnych godzinach po­
południowych lub wie­
czornych wykazywać 
gwałtowne i niepokoją­
ce objawy chorobowe. 
Co wtedy?

P rz y c h ó d lie  le ka rsk ie  są 
po  godz in ie  17 nieczynne. 
Toteż m a tk i korzys ta ją  
bądź z usług P ogotow ia Ra 
tu nkow ego , lu b  też, i  to  
w łaśnie na gm inn ie  — *  po­
m ocy p e d ia try  dyżu ru ją ce  
go w no cnym  am b u la to ­
r iu m  dz iecięcym  p rz y  Ul. 
W ojciecha.

N iezbędna ta  p la ców ka  
is tn ie je  jed na k  w y łączn ie  
d z ię k i d o b re j w o li p ra cu ją  
eyeh tam  lu d z i, k tó rz y  po 
n o rm a ln ych  za jęciach s łuż­
bow ych o b e jm u ją  d yżu ry  
nocne, p le . uzysku jąc  w  za 
n tia n  W ynagrodzen ia należ 
ńego zgodnie z przepisa­
m i. Z arów n o leka rze  Jak i  
p ie ięg w ia rk l p ra cu jące w 
pogo to w iu  przy  u l. W ójc ie  
cha p o w in n i bow iem  o trzy  
m yw a ć  100 p ro ce n to w y  d o ­
da te k, p rzys łu g u ją cy  za 
służbę w  godzinach noc­
nych . N ie s te ty  W ydz ia ł 
Z d ro w ia  P rcz. M R N  n ie  d y  
sponu je fu nduszam i na ten 
cel.

Ponieważ dalsze tole­
rowanie sytuacji, w któ 
rej pracownicy pogoto­
wia pediatrycznego o- 
trzymują za swą pracę 
mniejsze wynagrodzenie 
niż powinni, jest dla 
nich krzywdzące — za­
mierza się placówkę tę 
zlikwidować. Byłoby to 
oczywiście najprostszym 
wyjściem z sytuacji. 
Ale na pewno nie n a j- ' 
rozsądniejszym. Sądzi­
my więc, że miejskie 
władze służby zdrowia 
wystąpią do Minister­
stwa Zdrowia o prze- i 
kształcenie nocnego am- i 
bulatorium pediatryczne 
go w  specjalistyczną f i­
lię Pogotowia Ratunko­
wego.

11 BM . o godz. 18 w  M ię 
dzy zak ładow ym  K lu b ie
T e c h n ik i i R ac jo na liza c ji 
B u do w n ic tw a  p rzy  A l.  W o j 
#ka Po lskiego »9 będą w y ­
św ie tlane f i lm y  techn iczne: 
„E F E K TY W N E  M A T E R IA ­
Ł Y  M UR OW E”  i „M E C H A  
N IZ A C JA  ROBOT M A L A K  
S K IC H ” . W stęp bezpła tny.

W  T Y M  sam ym  d n iu  i o  
te j sam ej porze w  K lu b ie  
Naukow ca zebran ie PTE. 
R efe ra t p*. „ Z  Z A G A D ­
N IE Ń  S P E C JA L IZ A C JI GO 
SPODARSTW A R O LN E­
G O ”  w yg łos i p ro f. d r  R. 
M AN TE U FFE L.

11 BM . o godz. 18 w  K lu ­
bie TPPR odbędzie się 
czw artkow e spo tkan ie  kon 
w ersacyjne w  ję zyku  rosy) 
sk in i.

24 G R U D N IA  na u l. T rau  
gu tta  zna leziono zegarek, 
l  iadom ość: te l. 707-4«.

Za ja k  na jszybszym  u tw o  
rżen iem  te go  rod za ju  f i l i i  
n a jd o b itn ie j przem aw ia 
lic zb a  cho rych , ko rzys ta ją ­
cych co noc z  pom ocy po ­
go to w ia  pedia trycznego. 
J a k  sp ra w d z iliśm y  w ks ię ­
dze re je s tra c ji,  w ciągu 
os ta tn ich  trzech m iesięcy, 
leka rz  i  p ie lę g n ia rka  nocne 
go  a m b u la to riu m  dziecięce 
go p rz y ję li ponad 2,5 ty« , 
m a łych  pacjentów ’.

F i l ie  p e d ia tryczne  Pogo­
to w ia  R atunkow ego is tn ie ją  
ju ż  w  w ie lu  m iastach w o je  
w ó d zk ich . N a to m ia s t w  
Szczecinie, m ieście o n a j­
w iększe j w  Polsce liczb ie  
dz iec i dz ia ła  do tychczas je ­
d yn ie  sk rom na nam iastka  
ta k ie j p la có w k i.

Należałoby również 
pomyśleć o wyposaże­
niu tej placówki w ka­
retkę pogotowia. Do­
tychczas udziela się 
chorym dzieciom pomo­
cy jedynie na miejscu, 
w ambulatorium. Toteż 
zdarza się często, że 
matki przyjeżdżają tu 
ze swymi ciężko chory­
mi gorączkującymi dzieć 
m i z odległych rejonów 
miasta, (dm)

W  zim ie

byw a ją  m rozy

Zabezpieczyć
instalacje
wodociągowe
i C. 0.

Pie rw sze m ro zy  są Już 
poza na m i. A  ja k ie  b y ły  
ic h  s k u tk i?  N a to  py ta n ie  
o d po w iad a ją  „ K u r ie r o w i”  
p rze ds ta w ic ie l«  d y re k c ji  
D z ie ln ico w ych  Zaraądpw  
B u d yn kó w  M ie szka ln ych  w 
Szczecinie.

N a Pogodn ie zanotowano 
d w a  p rz y p a d k i zam arzn ię­
cia in s ta la c ji c.o. i  tnzy pęk 
n lę c la  r u r  w odoc iągow ych . 
Poważne szkod y po w sta ły  
w  przedszko lu p rz y  u l. 
C h lebow e j, gdzie w sku te k  
n ie  og rzew an i a pom ieszczeń 
( fe r ie  św iąteczne) zam a rz ły  
i po pę ka ły  w szystk ie  g rze j 
n ik ; .  Będzie dużo k ło p o tu  
z ins ta la c ją  now ych.

W  ś ródm ieśc iu , po prze ­
prow adzonych w  jes ie n i 
k o n tro la ch  zabudow ań, stra 
ty  są nieduże. Pom ocy 
w z y w a li t y lk o  lo k a to rz y , 
k tó ry m  pozam arza ła, w  
n ie  ogrzew anych łazienkach 
i  kuch n ia ch  — woda.

N ad Odra i w  D ąb iu  — 
D Z B M -y  n ie  m ia ły  k łop o ­
tó w . D robne pękn ięc ia  prze 
w odów  n a p ra w iły  A D M -y .

W iadom o, że w  zim ie , na 
w e t te j „szczec ińsk ie j”  m o i 
na się spodziew ać m rozów . 
A D M -y  a zw łaszcza c i 
lo k a to rz y , k tó rz y  w y je ż ­
dża ją na wczasy zim ow e 
pow łlnni zabezpieczyć In ­
s ta la c je  w odociągowe 1 c.o.

(b)

„ZUCH“ zarabia 
na podróż 
w nieznane

M A L I widzowie z zapartym  
tchem śledzą „mrożącą w żyłach 
krew”  scenę w a lk i dzielnego 
szewczyka z groźnym smokiem.

— B ij go, tłucz, brawo! — do­
pingują dzieci.

Tymczasem za kulisami kon­
sternacja. Kędzierzawa głowa ku­
kiełkowego szewczyka zaplątała 
się w  olbrzymie zębiska gada i  
ani rusz nie można je j wyciąg 
nąć... Nie tak ła two manewro­
wać kukiełkam i.

•— Zdarzały się jeszcze śmiesz­
niejsze sytuacje — opowiadają m i 
szeptem opiekunowie kukiełek. —  
Kiedyś, przez naszą nieuwagę gą­
ska chodziła na... dziobie. A lbo  
ja k  Grzesiek Badetko niespodzie­
wanie musiał grać ze smokiem. 
Nie znał dobrze sztuki i  myślał, 
że ma porwać szewczyka, a to 
chodziło o królewnę. Zamieszania 
było szalone. „W padki”  są jed­
nak rzadkością.

TEATRZYK kukiełkowy „ Zuch'* 
powstał w  ubiegłym roku na o- 
bozie wędrownym drużynowych 
zuchów. Jechali własnymi samo­
chodami ze Szczecina aż do Cze­
chosłowacji. Wozy prowadzili 
chłopcy. Nawiasem mówiąc na 
przejechane 2.100 km nie z łapali 
a,ni mandatu, ani nie m ie li w y­
padku. Dziewczęta zmontowały 
teatrzyk kukiełkowy, wystawiając 
sztuki w miejscach postoju. Obec­
nie teatrzyk rozrósł się, zwięk­
szył repertuar. Pracuje to nim 15 
osób z kadry szczecińskich d ru ­
żyn zuchowych. Sami wykonują  
kukie łk i i  dekoracje. Duchowym  
opiekunem i  reżyserem jest in ­
strukto r harcmistrz T. BADET­
KO. J

— Nowy program  — opowia­
dają twórcy „Zucha”  — wysta­
w iam y dla dzieci na zamówienia 
zakładów pracy. A le chyba do 
wakacji zbierze się na benzynę, 
by znów pojechać na piękną w y­
cieczkę.

DOBRY to objaw, że młodzież 
nie prosi o pieniądze, ty lko  zdo­
bywa je  przy pomocy własnej 
pracy i  pomysłowości. Oprócz 
przedstawienia kukiełkowego har­
cerze mają jeszcze w  programie 
zabawne sceny z Lajkonikiem, 
Turoniem i  Herodem. (B)

H A R C E R K I ZE SWY­
M I K U K IE Ł K A M I

F o to  ST. C IE Ś LA K

Szkoły zamiast 
pomagać 

- przeszkadzają
— HOKUS-POKUS — 

szepce tajemnicza po­
stać odziana w  ciemną 
szatę. „Mag” zatacza la­
seczką ostatni znak i 
następnie do leżącej na 
stole czapki wkłada... 
zapalonego papierosa. 
Kłębi się gęsty dym...

— O ra n y , m o ja  czapka.
— d e ne rw u je  się w łaśc ic ie l. 
I lu z jo n is ta  uśm iecha się 
ty lk o  1 po 5 m in u tach  ze 
spoko jem  odda je n ieuszko­
dzone n a k ry c ie  g ło w y .

Jest to tylko jeden z 
przykładów jak  harce­
rze wypełniali dzieciom 
wolny czas w okresie 
ferii zimowych. Pomy­
sły mieli niewyczerpa­
ne. Tam gdzie udostęp­
niono im szkoły w y­
świetlali filmy, opowia­
dali bajki, urządzali 
giełdy filatelistyczne, 
wystawy zbieraczy wido 
kówek, plakietek itp. 
Nieobozową akcją zimo­
wą objęto 35 tys. dzieci w  
całym województwie, z 
tego 10 tys. w samym 
Szczecinie. Harcerze za 
środki otrzymane z 
Głównej Kwatery ZHP 
organizowali dla dzie­
ci posiłki, składają­
ce się z ciasta i  go­
rącej herbaty. Na wy­
piek „babek” zużyto 135 
ton mąki.

N ies te ty , n ie  n a jle p ie j 
u k ła d a ła  się w spó łpraca ze 
szkołam i. M im o  zgody K u ­
ra to riu m  na ko rzys ta n ie  z 
lo k a li s zko ln ych , k ie ro w n i­
c y  i... w oźn i oka za li się 
w ażn ie js i. B ezcerem onia ln ie 
w y rz u c a li ha rce rzy  i dz ie ­
c i; a lb o  n ie  w puszczali w 
ogóle do  szkó ł. C elow ały 
w  ty m  zw łaszcza s zko ły : n r  
5S przy  u l. H en ryka  Poboż 
nego, n r  4« przy u l. Felcza 
ka i n r  52 p rzy  u l. W aw ­
rzyn iaka .

Postępowanie to  je s t o ty  
le  dz iw n e , że na os ta tn ie j 
naradzie zorgan izow anej
przez K o m ite t M ie jsk i 
PZPR i re d a kc ję  „ K u r ie ­
ra ”  w  zw ią zku  z akcją 
„G d z ie  się dz iec i ba w ic ie ” ?
— obecn i k ie ro w n ic y  szkól
gorąco po p ie ra li nasze po­
s tu la ty  organ izow an ia
ś w ie tlic  szikolnych i  w ycho 
w an ia  pozaszkolnego dz ie ­
c i. (B)

OB. BO G D AN  W ESOŁOW SKL 
M im o a rg um en tów , k tó re  Pan po 
da l. w da lszym  ciągu p o d trz y m u je  
m y  nąszą op in ię , że k io s k i z p i­
w em  jakże często są w pe w nym  
sensie ro zp ija ln ia m i i  p u n k ta m i 
zbo rnym i p ija kó w . N ie chodzi tu  
o p iw o , ale o to , *że — bardzo czę 
sto razem  z piw em  po p ija  się ta n i 
wódkę. W łaśn ie  d la tego w ypo w ia  
da liśm y się za z likw id ow an iem  

k iosku  z p iw em  m . in . ob ok  Za­
rządu P o rtu .

OB. JA N  K R ZYW Ó R ĄC ZKO . 
Ba rdzo cieszym y się, że ś w ia tło  
w  szkole ju ż  je s t. Serdecznie poz 
d ra w la m y .

❖
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TĘSKNOTA
— MATENKO!

• — SYNU!
' DWOJE STĘSKNIONYCH RZUCIŁO SIĘ SO- 
felE W OBJĘCIA. PRZYGODNI OBSERWATO­
R ZY  N A  DWORCU KOLEJOW YM Z SYM PA­
T IĄ  P ATR ZYLI N A  WZRUSZAJĄCĄ SCENĘ 
PO W ITAN IA .

P A N I K A Z IM IE R A  DEWIC PRZEBYŁA
P r a w ie  6 t y s . k m , z  b a k u  d o  s z c z e c i­
n a , BY  ZOBACZYC RODZINĘ. Z POLSKI 
¡WYJECHAŁA 62 L A T A  TEMU RAZEM Z M Ę- 
KEM, KTÓRY PO STUDIACH, JAKO  LEKARZ 
¡WETERYNARII, DOSTAŁ N A K A Z  PRACY 
¡W CARSKIEJ ROSJI. PAN DEWIC B Y Ł 
PRZYJACIELEM  STEFANA ŻEROMSKIEGO, 
KTÓ RY WSPOMINA O N IM  W SWOICH PA­
M IĘ TN IK AC H , NADAJĄC M U IN IC JA ŁY  T. Z.

ZA OJCZYZN* 
G N A Ł A

8 I Y S .  K M
Państwo Dewicowie bieslaw, Marian, Ziemo- 

zpstali na stałe w  Ro- w it  i  Zbigniew. 4-ro z 
sji. 6-ro dzieci otrzyma- nich wyjechało prawie 
ło słowiańskie im iona 40 la t ternu do rodziny

• Wanda, B ojom ir, So-

PODOB1EŃSTWO 
uderzające, prawda? 
Jego właścicielki spój 
rżały na siebie za­
skoczone. Obydwie są 
wnuczkami pani Ka­
zim iery  Dewic — cór 
kami je j synów. Z 
tym, że jedna ma, 
matkę Polkę, droga — 
Rosjankę. Podobne 
są zaś do babki mę­
ża pani Dewic, która  
była... Hiszpanką. Na 
wet zamiłowania o- 
bydwu wnuczek o ar­
tystycznym zacięciu 
okazały się zbliżone. 
Jedna jest śpiewacz­
ka — solistką F ilha r­
m o n ii w  Baku (z pra­
wej), druga z w y­
kształcenia plastycz­
ką.

Polsce i  zawierucha 
I w o jny światowej' roz­
dzieliła  je  z rodzicami. 
Odnaleźli się niedawno 
korespondencyjnie. Te­
raz matka w ita ła  jed­
nego z synów...

M IM O  sędziwego w ie ­
ku (81 lat) pani Kazi­
miera jeszcze dziś tań­
czy dziarskie p o lk i i 
śpiewa arie operowe. To 
ju ż  ty lko  wspomnienia 
z m inionej ka rie ry  sce­
nicznej. Pani Dewic po­
chodząca z aktorskiej 
rodziny Rejterowiczów 
— występowała w  Ro­
s ji vz polskim  teatrze 
objazdowym.

W  RODZINNYM  gro 
nie w  Szczecinie spot­
ka ły  się 4 pokolenia. 
Dzieci sędziwej pani 
Dewic mają już bowiem 
wnuki. Smutek la t roz­
stania przeplata się z ra 
dością. bo przecież zno­
wu razem... (B)

SĘDZIWA pani Ka 
zim iera Dewic ze 
swym prawnuczkiem  
Ziemowitem ze Szcze 
cina. Dobrze czują się 
ze sobą.

— Za moich cza­
sów jeździło się kon­
no — wzdycha pani 
Kazimiera — mój 
prawnuczek zabawia 
sie zdalnie kierowa­
nymi samolotami.

Foto — CIEŚLAK

„Jadzia

Wdowa"

w Operetce

R ew izyta  
Teatru  
im. Osterwy
z Gorzowa

N A  ZA S A D Z IE  w ym ia n y  
a r tys tyczne j gościł ostatn io 
zespół Państw. O pere tk i 
Szczecińskiej w  G orzow ie 
W ie lkop o lsk im  i Z ie lo n e j 
Górze, gdzie z du żym  po ­
w odzeniem  w y s ta w ił kom ę 
dię m uzyczną „R O X Y ”  z 
Ire n ą  B rodz ińską .

Z  ko le i Państw . T ea tr 
im . O ste rw y z G orzow a 
W ie lkop o lsk ieg o  p rz y je ż ­
dża z rew izy tą  d o  Szczeci­
na i w ys ta w i w tea trze  na 
P o tu lic k ie j po pu la rną  k o ­
m edię m uzyczną R uszkow ­
sk ieg o  w ad a p ta c ji Ju lia na  
Tuw im a  p ł. „ j a d z i a  W d o  
W A ” , Popisową ro lę  t y tu ­
łow ą (pam ię tam y ja k o  ..Ja 
dzię w do w ę" L id ię  WYSOC 
K Ą , przedstaw ienie reżyse 
ro w a ł w tedy SA W A N ), ty m  
razem  zagra a r tys tka  w a r­
szaw sk ie j „S y ie n y ”  B a rb a ­
ra BA RG IF .LO W Ś KA. W 
in n y c h  ro lach przypom ną 
się m . in . da w n i a rty śc i na 
szych te a tró w  M a ria  i B ro  
n is ła w  KASSOW SCY i k o ­
m ik  T e o fil O R D O N SKI. 
„Ja d z ia  w dow a”  g ra na  bę­
dz ie  w  dn iach od po n ie ­
d z ia łk u  15 do c zw a rtku  18 
bm . w łącznie.

T E A T R  Z G O R ZO W A nie  
zapom n ia ł rów n ie ż  o n a j­
m łodszych szczecin iakach i 
p rzyw iez ie  d la  n ich  ba jkę  
S tan is ław a P lo nk i-F isze ra  
Pt. „S Y R E N A ". P rzedsta­
w ie n ia  d la  dz ie c i i  m ło ­
dz ie ży  odbędą się 17 i  18 
bm . o godz. l i  i  w . (a)

JVasz w im 
z Wrocławia

DZSZERZAMY KRĘGI

DBIORCÓW K U LTU R Y

H E N R Y K  TOM ASZEW ­
S K I w  ty tu ło w e j ro li 
w  m im o dram ie  ,,W ov- 
zeck”  w /g  fra g m e n tó w  
d ra m a tu  Georga Buech 
nera. Z d ję c ie  to  o trz y - ' 
m a liśm y z a g en c ji Key 
stone po s p e k ta k lu  W ro 
c law sk iego T ea tru  Pan­
to m im y , k tó ry  odnosi 
sukcesy na w ystępach 
w  NRF.

(Foto — CAF)

Szczeciński
„B aron
Cygański“
do Roslocka!

Z A C IE Ś N IA  się w spó lpra 
ca szczecińskich te a tró w  z 
ro s to ck in *  „V O L K S T H E A - 
T E R ” . Po n iedaw ne j u nas 
gościn ie a rty s tó w  n ie m ie c­
k ic h  z  kom edią  kostium o 
wą „K R Z Y S Z T O F  KO ­
L U M B ”  w  dn iach 15—18 
bm . w y jeżdża do N R D  ze­
spó ł Państw . O p ere tk i 
Szczecińskie j 1 w ys ta w i 
tam  w  pe łne j p re m ie ro w e j 
Obsadzie „B A R O N A  C Y­
G A Ń S K IE G O ”  Jana S traus

J A K  in fo rm o w a ł K U ­
R IE R ”  d z ie n n ik a rz  b e r liń ­
sk i G U nther B E L L M A N  z 
,,B Z  am  A b e n d " (tow a rzy ­
szy ł on a rtys to m  z Rostoc 
ku  w  Szczecinie), za in tere  
sowran ie w ys tęp am i naszej 
O pere tk i je s t w  N R D  b a r­
dzo duże i  b ile ty  na w szy­
s tk ie  p rzedstaw ien ia  ju ż  
zosta ły  rozprzedane.

W  P R Z Y S Z ŁY M  M IE S IĄ ­
CU szczecin iacy zapoznają 
n ie m ie cką  pub liczność z 
L c rw n ym  w id o w isk ie m  Leo 
na S c h ille ra  „K R A M  Z 
P IO S E N K A M I”  w  reżyse­
r i i  B a rb a ry  F ije w s k ie j. na­
to m ia s t zespół m uzyczny ro 

s to ck ie go  -„V o lks th ea te r”  
p rzyw ie z ie  na P o tu lic ką  ja  
kąś n iegraną jeszcze w  
Szczecinie op e re tkę , (a)

ZAIN ICJO W ANA przez W y- 
:ia l K u ltu ry  Prezydium MRN  
tcja rozszerzania kręgu odbior- 
w imprez ku ltura lnych, na po- 
tawione dotychczas tych imprez 
•ryferyjne dzielnice Szczecina, 
czyna dawać coraz lepsze w y­
ki. Sygnalizowaliśmy już w  
•udniu, że teatr szczeciński dal 
va przedstawienia to Skolwinie  
Podjuchach. O dnotujm y dziś w  
; ln i udany artystycznie i  fre k - 
encyjnie koncert 40-osobowej 
•kiestry F ilha rm on ii Szczecin-  
;ie j w  sali K lubu w  Skolwinie. 
oncert m iał charakter popular-  
I) (dyrygował J. W iłkom irsk i) i 
A przyję ty przez publiczność 
ręcz entuzjastycznie.

W a ru n k i lo ka lo w a  uniem ożliw  
w ia ją  na raz ie  F i lh a rm o n ii orgaw 
n izac ję  k o n ce rtó w  w iększych  ze­
spo łów  w  in n y c h  dz ie ln icach , pe­
ry fe ry jn y c h . D o c ie ra ły  ta m  je d ­
na k  ju ż  w  g ru d n iu  m ałe  zespoły 
m uzyczne z *  odpo w ied n io  dobra­
n ym  program em . (P od juchy, Bez- 
rzecze), a p lanow ane są jeszcze 
w  s tyczn iu  dalsze: w  Zydow cach 
i  K ije w ie .

Teatry szczecińskie zapowia-  
dają w  styczniu 3 przedstawię-  
nia w  dzielnicach peryferyjnych  
(22. I. w  Stolczynie „MĄŻ, UCI­
ŚNIONY” . 23. I. w Podjuchach 
„KU G LAR ZE ” , tegoż dnia w  
Skolwinie „M A R ZE N IA  i  K LĘ ­
S KI” ). W lu tym  teatry zaplano­
w ały 6 przedstawień na peryfe­
riach.

RÓWNIEŻ W PIA włączyło się 
do akcji, dając 2 kolejne przed­
stawienia programu „ŚM IE­
CHEM — ŻARTEM ”  w Żelecho­
wie i  Skolw inie, zapowiadając 3 
dalsze: w  Krzekowie, K ijew ie  i 
Zydowcach.

Ja k  do tąd, w szys tk ie  te  im p re ­
z y  m ia ły  pe łną  fre k w e n c ję  1 
p rzy jm o w a n e  b y ły  przez p u b lic w  
ność bardzo serdecznie. T a k  w ię c  
p ryska  jeszcze jeden m it  o zam k­

n ię ty m  rzeko m o (w  g ra n icach 
20 tys . osób) k rę g u  od b io rcó w  
k u l tu r y  w  Szczecinie. O db iorców  
może b yć  na pew no znacznie 
w ięce j, trzeb a  ty lk o  um ieć do 
n ic h  do trzeć.

DOBRA WRÓŻBA

D LA  PLASTYKÓW.
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■ —  N IE  MASZ za  grosz poczucia humoru — 
fcwrócił się w  stronę Jagny rozbawiony pan 
domu. — Przecież om jest strasznie komiczny. 
Popatrz, jak im  groźnym wzrokiem toczy. M y­
ślałby ktoś, że to zły pies, a on jest łagodny 
ja k  baranek. Tobby, oddaj rękawiczkę!

— A czy zrobił dzisiaj kupkę? — zagadnął 
Starszą papią.
»■—  Ach — odparła —  musiałam dwa razy 

z n im  wychodzić. Bo ty  wiesz, ja k i on jest. 
M usi sobie wybrać odpowiednie miejsce, n a j­
chętniej na świeżo skopanej grządce, a jeszcze 
lepie j odpowiada mu klomb z zasadzonymi 
bratkam i. Taki esteta — zaśmiała się. — M ia­
łam  drobne przejście z m ilicjantem , k tóry  
chciał mu przeszkodzić mówiąc, że nie wolno 
psa wypuszczać na klomby. Ubłagałam go, aby 
pozw olił dokończyć, więc się roześmiał i  ty lko  
powiedział, aby to było ostatni raz.

— Musisz go, mammy, wyprowadzać w  Aleje 
na trawkę, tam gdzie nie ma kwiatów . Może 
byśmy się czegoś n ap ili w  tym  tak uroczy­
stym dniu? — przypomniał sobie.

Jagna n ie bardzo wiedziała, jaką w łaściwie 
ro lę odgrywa w  tym  wytwornym  mieszkanku 
swojego nowego męża, w  którym  na głównym 
miejscu zamiast tapczanu stało wspaniałe łoże 
palisandrowe (cenny antyk) ze złoconymi gło­
w am i lwów. Czuła się tak jak  p iłka  kopnięta 
na aut. Dobrze, że wśród nielicznych weselnych 
gości był ktoś z je j rodziny. Monika w luźnej 
sukni-worek stała obok Zbyszka też trochę za­
lękniona i cichutka. Jagna podeszła do nich 
uśmiechnięta weselnie i dość sztucznie.

— Co tak stoicie jak w  kolejce po b ile ty do 
kina? _  zapytała swobodnie, obejmując siostrę 
ramieniem. — Chodźmy się czegoś napić. Na 
środku pokoju stał modny n iski stół, a na nim 
szereg kieliszków z przeróżnymi coctailam 
i srebrne tace z m inia turow ym i kanapeczkami

Zbyszek wyciągnął w tam tą stronę swoją 
długą, muskularną szyję. —■ A cóż tam jest 
do żarcia i picia? — wzruszył ramionami. — 
To pfzecież stół-zastawiony chyba dla krasno­
ludków.
A —  Obecnie jest tgką moda > »  wytłumaczyła

uprzejm ie Jagna. —* Wszędzie za granicą po­
daje się ty lko  coctaile i małe kanapeczki.

— Siadam na takich kanapeczkach. Jak we­
sele. to  wesele. Chodź Monika, pójdziemy 
gdzieś do restauracji na uczciwy obiad.

— Poczekajcie, może jeszcze potem dadzą 
coś gorącego. — (powiedziała „dadzą” , ponie­
waż czuła się tu ta j takim  samym gościem jak 
i oni, a honory pani domu rob iła  elegancka 
siwa teściowa). Fruwała na swoich zgrabnych 
nóżkach w  modnych zagranicznych pantofel­
kach i razem z byłym zięciem zachęcała do p i­
cia i jedzenia kanapek.

Zbyszek po w ypic iu  dwoma haustami dwóch 
kieliszków coctaili zaintonował głośno: „Sto 
lat, sto la t niech żyją, żyją nam !“  — Ku jego 
niemiłemu zdziwieniu n ik t poza Moniką i  ja ­
kimś młodym aktorem film ow ym  nie podjął tej 
pięknej okolicznościowej pieśni. Nawet reszta 
towarzystwa razem z.panem  domu spojrzała 
na niego z niesmakiem.

—  Zdrow ie młodej pary — rzekł ktoś n ie za 
głośno i  nie za wesoło. Asfaltowicz ob ją ł Jagnę 
za ramiona i  pocałbwał ją  mocno w  usta. 
Zaczęła się żywa towarzyska rozmowa, w  k tó ­
rej ani Jagna, ani Mamakowie nie b ra li u» 
działu. Panie obmawiały młode film ow e ak to r-
a  f i t a S j B ś i i , » *  i ! ł »

reżyserowane. Jagna, chcąc wziąć udzia ł . 
te j rozmowie, niebacznie pochwaliła  nowy ko - £ 
lorowy f ilm  Korda, tak zwany monumentalny, ► 
„Kościuszko pod Racławicam i” . — Wszyscy 
spojrzeli na nią ironicznie, a Asfaltow icz zmar 
szczył z niezadowoleniem swoje wysokie, ru ­
chome czoło. Koło stołu z coctailam i stało 
pięciu prawie jednakowo ubranych młodzień­
ców w  ciemnych garniturach i  jasnych kra ­
watach, którzy wciąż zerka li na pięknego p i ł­
karza i  rozm aw ia li o nim. W yglądali tak 
wszyscy razem jak  śpiewacy z chóru Dana 
lub Eriana. Podnosząc k ie liszk i do ust oraz 
nawzajem podając sobie ognia do papierosów 
w ykonyw ali te same ruchy, ja k  gdyby z góry 
wyreżyserowane. Pochwała Jagny wprowa­
dziła ich w  doskonały humor.

— Przecież ten film  to  chała n ie z te j zie­
m i! — zaśmiał się jeden z nich.

— Może się podobać wyłącznie Polonii ame­
rykańskiej — dorzucił d rug i z „chóru” .

— A le . ten łobuz Kordziak zrob i znowu na 
tym  majątek — rzek ł trzeci.

— Pieniądz to  nie wszystko —  istn ieje jesz­
cze wstyd. Stworzyć ta k i f ilm  pod publiczkę 
to  wstyd i... poróbstwo — powiedział ten 
czwarty dowcipnie.

— A  jednak są k u ltu ra ln i ludzie, k tórym  
się ta szmira podoba — p ią ty  wypowiedziaw­
szy te słowa spojrzał na Jagnę.

Wówczas na swoich prostych kolum nowa- 
tych nogach podszedł do nich Zbyszek. Od­
garnął niedbale lok z czoła i  rzekł dobitnie 
i odważnie:

— „Kościuszko" taaaki f ilm !
Członkowie „chóru”  b y li uszczęśliwieni, że

sławny p iłka rz  raczył do n ich podejść, tw a­
rze im  się rozjaśniły, a oczy zabłysły entu­
zjazmem.

— Co tam Korda i  jego chały, cieszymy się, 
że mamy wśród nas taką sławę ja k  M aniak!

— Napijm y się pod Zbyszka Maniaka!

NIE  jesteśmy przesądni, ale od­
notu jm y jako zapowiedź obyż 
ja k  najlepszego powodzenia dla 
szczecińskich artystów-plastyków  
w rozpoczętym roku 1962 fakt, że 
doczekali się oni sporej ilości za­
kupów z ostatniej wystawy okrę­
gowej.

Specjalna komisja zakupów* 
działająca z upoważnienia Prezy­
dium  WRN, wybrała i zakupiła  
ogółem 21 prac (m. in. obrazy 
WRÓBLA, SPYCHALSKIEJ,
WOJCIECHOWSKIEJ, SANDEC-  
KIEGO, BRZOZOWSKIEGO, KO­
SIŃSKIEJ, H. NARUSZEWICZAt 
SZUMANA, ŻYWICKIEGO, gra­
f ik i :  ANDRZEJEWSKIEJ, BRZO­
ZOWSKIEJ, RECKA, NYCZKU  
rzeźby: LEW IŃSKIEGO i  TRZE­
CIAK). Niezależnie od tego 
Stocznia Szczecińska zakupiła —* 
ja k  donosiliśmy — 11 obrazów, w  
sumie więc zakupiono ich z wy­
stawy 32 (na ogólną liczbę po­
nad 70). Poza tym Wydział K u l­
tu ry  zakupił indyw idualn ie kiU. 
kanaście prac szczecińskich arty­
stów. . , j

9  W ystaw a O kręgow a zostan id 
zam kn ię ta  ju ż  10 b m .; część p ra c  
zostan ie w ys iana na w ys taw ę <lo 
O lsztyna, a część przeznaczona 
została na w ys ta w y  w  szczeciń­
sk ich  zak ładach p ra cy.

17 „LAUREATÓW ”  —

DZIECI POCZTOWCÓW

m* i lisraEsflr

DOSKONAŁY pomysł zrealt-i 
zowalo kierownictwo jednego z 
najaktywniejszych w  Szczecinie 
klubów  — K lubu Pracowników  
Łączności przy ul. Dworcowej. 
Mianowicie w  okresie fe r ii świą­
tecznych udostępniono lokal K lu *  
bu dzieciom szkolnym pracowni­
ków poczt i  telegrafów, przy 
czym zaproponowano im , rodzaj 
małego konkursu rysunkowo-ma-  
larskiego.

W  C IĄG U  5 dn i m a il a r ty ś c i 
zam a lo w a li sporo pa p ie ru , a czas 
n ie  zosta ł zm arno w an y : w śród 
ponad 100 p ra c  b y ło  sporo b a r­
dzo in te resu ją cych , n ie k tó re  
św iad czy ły  naw et o ta len tach , 
k tó re  w a rto  rozw ija ć .

J u ry  po d łu g o trw a łe j debacid 
w -ybrało 17 na jlep szych  pra c . k tó -  
— *- au to ręm  d y re k c ja  Poczty 

----- piękne nagrody, - -  &


